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Lewica przygotowuje demonstracje we Francji.
PARYŻ. Uchwalone onegdaj przez 

rZad francuski zarządzenia finansowe, 
zostały wrogo przyjęte przez organizacje 
pracownicze, które obradowały nad wy­
tworzoną wskutek ogłoszenia tych dekre 
tów sytuacją przez cały dzień wczoraj- 
szy.w wyniku tych obrad należy liczyć 
się z szeregiem manifestacyj zarówno 
organizacyj pracowniczych, jak i niektó­
rych organizacyj b. kombatantów.

Organizacja pracowników publicz­
nych, zorganizowanych w t. zw. kartelu 
pracowników instytucji publicznych wy­
stosowała energiczny protest przeciw

obniżeniu płac, twierdząc, że zarządze­
nia mające aa celu zniżkę kosztów utrzy 
mania nie zrównoważą ofiar, żądanych 
od świata pracy. W konsekwencji kartel 
nawołuje wszystkich swoich członków  
do energicznej manifestacji w Paryżu i 
na prowincji. W tym celu organizacja 
wzywa członków do wzięcia udziału w 
demonstracji, jaką organizuje w Paryżu 
dziś w piątek w godz. 18 — 20 na 
placu Opery.

W tym samym dniu cdbędzie się 
metting protestacyjny b kombatantów.

Do decyzji kartelu organizacji pra­
cowników dołączyły się organizacja pra­

cowników kolejowych i federacja pocz­
towców, zgłaszając swój udział w mani­
festacji na placu Opery.

W czasie obrad kartelu pracowni­
ków instytucji publicznych przybyła tam 
delegacja Unitarnej Konfederacji Pracy, 
która imieniem organizacji pracowni­
czych, wchodzących w jej skład, zgłosi­
ła również przystąpienie do piątkowej 
manifestacji.

Szereg organizacyj pracowniczych za­
powiedziało zebrania na dzień jutrzej­
szy, celem poinformowania członków i 
przygotowania dalszej akcji.

Włochy nie cofną się przed wyprawą do Abisynii.
Rozbite rokowania. — Krwawy napad na pograniczu Erytrei. —

Anglja gromadzi wojska.
PARYŻ Usiłowania generalnego se ­

kretarza Ligi Narodów, Avenola, w Lon­
dynie i Paryżu, by poza Ligą Narodów 
nawiązać rokowania Angiji, Francji i 
Włoch rozbiły się, Rozwiązanie, jakiego 
życzyła sobie Francja, natrafiło ns opór 
Włoch i Angiji.

Anglicy wrócili do swego dawnego 
stanowiska, domagającego się uregulo­
wania konfliktu przez Ligę Narodów. W 
ten sposób stało się koniecznem Zwo­
lenie Rady Ligi Narodów na dzień 25 
lipca.

Także usiłowania ambaśadora francu 
skiego w Rzymie, by dowiedzieć się ja­
kie są poglądy Włoch, nie dały wyniku, 
nussolini ograniczył się do oświadcze­
nia, że autorytet Włoch wymaga, by 
podjęto wyprawę przeciw Abisynji i że 
on nie życzy sobie żadnyćh dalszych ro

terytorjum obok Ual Ual, ale port Zeila 
musi należeć do Abisynji. Abisynja do­
maga się dostępu do morza ważniejsze 
go stokroć, aniżeli wszystkie kredyty fi­
nansowe.

Poruszając kwestję niewolnictwa w 
Abisynji, oświadczył cesarz, że niewol­
nictwo kwitnie nietylko w Abisynji, ale 
także wTrypolisie i Erytrei, o cz em  wie 
dobrze Liga Narodów.

Wkońcu wspomniał cesarz o prote­
stach międzynarodowych przeciwko do­
starczeniu broni dia Abisynji.

Jeżeli Włochy — mówi cesarz — 
wysyłają ustawicznie broń i amunicję do

Afryki, a nam się tego zabrania, to w 
takim razie nie będziemy mogli walczyć 
o naszą niezależność.

W momencie, w którym wojska w ło­
skie odważą się na przekroczenie grani 
cy abisyńskiej, wybuchnie natychmiast 
wojh’ 3 - Równocześnie zwróci się Abi­
synja z apelem do Ligi Narodów.

EGIPT. Rząd angielski gromadzi na 
granicach Sudanu, Kenya i brytyjskiego 
Somali liczne oddziały wojska, posiada­
jącego najnowocześniejsze uzbrojenie.

W ten sposób Anglja pragnie przy­
gotować się na wszelki wypadek.

Rł-YM. Onegdajszej nocy napadły
r-m iona abisyńskie na  te ry to r jum  Ery-
rei, będące w posiadaniu  W łoch, zabi-

ł  ’ dz iec i i u p row adza jąc  
4-000 sztuk bydła.

łoska straż  gran iczna  rozpoczę ła  
ychmiast pościg, który jednakow oż 
i ń i iM  8°  rezu l ta tu .  

w . j'lDYN. „T im e s” zam ieszcza ją  
c . .  z ce sa rzem  Abisynji, b ędącą  

dekIaraojfs stano
o iJ i  j  ne? w° h c d i i  tylko w ra c h u b ę  —
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°dstąDi/mvnn0Cknych- Bylibyśmy gotowi  
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Dwa nowe kontrtorpedowce
dla polskiej marynarki wojennej.

LONDYN.— W jednej z najstarszych 
stoczni angielskich White w Cowes na 
wyspie Wight odbyła się wczoraj uro­
czystość założenia pierwszego nitu w 
jednym z dwóch kontrtorpedowców, ja­
kie polska marynarka wojenna buduje 
w firmie S. White.

Każdy z dwuch kontrtorpedowców 
posiadać będzie wyporność 2.144 ton, 
długość 114 mtr., szerokość l l  mtr., 
wysokość 6 i pół mtr. Turbiny parowe 
o łącznej mocy 54 tys. koni mechanicz­
nych. Uzbrojenie składać się będzie z 
dział 120 mm , wyrzutni torpedowych 
oraz dział przeciwlotniczych. Na każdym

kontrtcrpedowcu będzie 16 oficerów 
174 podoficerów i marynarzy.

Część materjału i sprzętu potrzeb" 
nego do budowy i wyposażenia kontr­
torpedowców wykonana będzie w Pol­
sce, mianowicie: wszystkie kable elek­
tryczne, radjostacje, telefony, liny sta­
lowe i konopne, łodzie okrętowe itd. 
Kontrtorpedowce, któryćh budowa trwać 
ma 2 lata, będą największemi i najsil­
niej wyposażonemi pod względem u- 
zbrojenia kontrtorpedowcami, jakie kie­
dykolwiek budowane były w stoczniach  
angielskich.

Zapowiedź bezwzględnej walki
z duchowieństwem kitoSickiem w Nfimezeck.

Oskich.

BERLIN — Premjer pruski Goering 
oglcslł wczoraj rozporządzenie, zawiera­
jące zapowiedź represyj przeciwko „ne­
gatywnemu stanowisku niektórych kół 
kleru katolickiego wobec narodowego 
socjalizmu i instytucyj narcdowo-socja- 
listycznych,”

Władze państwowe mają stosować  
wszystkie środki prawne, będące w ich 
mocy, przeciwko tym członkom kleru 
katolickiego, którzy nadużywają autory­
tetu swego duchownego stanowiska w 
celach politycznych.

Rozporządzenie premjera Goeringa 
wskazuje dalej na liczne wypadki, w 
których duchowieństwo katolickie za­
chowywało wrogie stanowisko wobec 
państwa. „Duchowieństwo — stwierdza 
Goering — tak, jak inni pracownicy pań 
stwowi, musi popierać narodowy socja­
lizm.

„T. zw. katolickie związki młodzie' 
ży — stwierdza dalej premjer Goering 
— coraz bardziej oddalają się  od c e ­
lów religijnych. Jeżeli nie nastąpi cał­
kowita zmiana w czynnościach tych 
związków, mogą być one potraktowana 
jako organizacje polityczne i rozwią-
z8!ie-” . .  i ,Goering poleca wszystkim władzom 
państwowym, aby stosując energiczne  
środki celem zlikwidowania działalnoś­
ci politycznej organizacyj katolickich, 
breły pod uwagę, że państwo narodowo 
socjalistyczne chće zasadniczo utrzymy­
wać z Kościołem katolickim stosunki 
pokojowe i unormowane, czego dowo­
dem było zawarcie konkordatu.

Reklama je s t
dźwignią handlu.

2000 robotników na bruku 
bez prawa do zasiłku.

ŁÓDŹ. Zakłady przemysłu gum o­
w ego  „Gentleman” w Łodzi zostały 
zamknięte na przeciąg 8-miu tygodni.
W ten sposób pozostało bez pracy 2 
tys. 500 ludzi, z których zaledwie 500 
posiada prawo do zasiłków z Fundu­
szu Bezrobocia.

Ostatnio fabryka czynna była zale­
dwie przez jeden dzień w tygodniu, 
zarobek robotnika wynosił dosłownie  
1 złoty 65 groszy tygodniowo.

Ponadto, mimo przyjętych zobowią­
zań, fabryki nie wypłaciła robotnikom 
należności za urlopy.

Rozłam w  NPR.
WARSZAWA. W Narodowej Partji 

Robotniczej nastąpił poważny rozłam. 
Trzej przywódcy NPR.: b. pos. Jankow­
ski, b. pos Chądzyński i b. sen. Pepłow- 
ski wystosowali do kierownictwa partji 
pismo, w którem zgłaszają swoje ustą­
pienie,. gdyż nie mogą zgodzić się ze  
stosunkami panującemi w partji, kiero­
wanej przez p. Popiela.

Cementownia „Łazy"  
na licytacji.

Towarzystwo Kredytowe Przemysłu 
Polskiego wystawiło na licytację cemen  
townię „Łazy" w Kieleckiem. Licytacja 
odbędzie się dnia 21 sierpnia. Chodzi 
o dług przedwojenny, zaciągnięty przez 
„Łazy* w wysokości 100 tysięcy do 
larów.

Obecnie, po przerachowaniu i doli­
czeniu odsetek, dług ten wynosi 840 
tysięcy złotych.

Przed kongresem  ZZZ.
WARSZAWA. W nadchodzącą nie­

dzielę, 21 b.m zbiera się w Warszawie, 
jak wiadomo, fłada naczelna ZZZ., ce­
lem zajęcia stanowiska wobec wyborów 
do Sejmu.

W obradach weźmie udział około  
120 delegatów, w tern byli posłowie  
oraz przedstawiciele zarządów głównych 
Związków Zawodowych, wchodzących
do SZZZ.

Wymiana w ięźn iów  z Litwą?
KOWNO. Prasa litewska podaje, 

że rząd Polski zwrócił się do szwedz­
kiego Czerwonego Krzyża z prośbą o 
pośredniczenie w rokowaniach o w y­
mianę więźniów z Litwą.

Sprawa ta wkrótce ma być rozpa­
trywana.

Zwyżka cen w  Gdańsku.
GDAŃSK. Ceny w Gdańsku w dal­

szym ciągu zwyżkują. Cena na smalec 
ustalona została na 80 fenigów. Ozna­
cza to zwyżkę © 20 proc.

Cena na mięso wieprzowe zwyżko­
wała w podobnym stosunku, przyczem 
władze gdańskie zapowiadają dalszą 
zwyżkę tego artykułu w najbliższym 
czasie.

Uwolnienie polskiego działacza 
od zarzutu zdrady stanu 

we Wrocławiu.
WROCŁfiW. Wczoraj odbyła się 

przed śląskim sądem krajowym we  
Wrocławiu rozprawa przeciwko Fran­
ciszkowi Trąbalskiemu, oskarżonemu o 
zdradę główną.

Trąbalski który jest znanym działa­
czem mniejszościowym na Śląsku opol 
skim, miał rzekomo na zebraniach cen 
tralnego Związku Polaków w Zabrzu 
odczytywać ulotki o treści antypaństwo 
wej.

Trybunał w czasie rozprawy starał



, 5  Ł o  W O"
_N^164.

s i ę  i m p u t o w a ć  o s k a r ż o n e m u ,  ż e  d z i a ­
łał  w r a z  z i n n e m i  c z ł o n k a m i  c e n t r a l ­
n e g o  Z w i ą z k u  P o l a k ó w  z r a m i e n i a  z a ­

k a z a n e j  o b e c n i e  so c ja l i s ty c z n e j  par t j i .
P o  d o s k o n a ł e j  o b r o n i e  o s k a r ż o n e g o  

t r y b u n a ł  u w o l n i ł  T r ą b a l s k i e g o  o d  w i n y  
i k a f y .

Zakaz manifestacyj we Francji.
PARYŻ. Aby prow adzić w spokoju  

akcję na rzecz  obrony franka i odbu­
dowy gospodarczej, rząd postanow ił, że  
w szelk ie m anifestacje u liczne po 14 tym  
lip ca  b ęd ę zakazane,

M inister spraw wewnętrznych zaw ia­
dom ił o tern, prefektów, wzywając ich  
do śc is łe g o  przestrzegania tego prze­
pisu.

Giełda paryska wobec dekre­
tów finansowych rządu.

PARYŻ. G iełda paryska zareago­
wała przychylnie na dekrety finansow e 
rządu. Przede wszy stisiem  zaznaczyła
s ię  b. poważna zwyżka rent francuskich  
i w szystkich  papierów skarbowych. 
Zwyżka rent zam ykała s ię  w granicach  
od 1 i pó ł do 2 franków. O bligacje  
skarbowe i ob ligacje  kasy autonom icz­
nej zwyżkowały od 13 —  22 franków. 
Naturalną konsekw encją zarządzeń, pod­
noszących opłaty od papierów na oka­
z ic ie la , jak rów nież dekretu o zniżce  
cen  gazu i e lek tryczności była zniżka 
akcjy szeregu towarzystw  przem ysłow ych.

Bezwzględna walka z opozycją 
w Niemczech.

BERLIN. Akcja zm ierzająca do wpro 
w adzenia jednolitych nastrojów narodo- 
w o-socjalistycznych  na terytorjum całej 
R zeszy prowadzona jest ob ecn ie  z w ie l­
ką system atycznością . Objawia się  ona 
ob ecn ie  w trzech zw łaszcza  kierun­
kach:

1) przeciw ko w szystkim  związkom  
m łodzieży, trzym ającym  się  zdała od 
m łod zieży  hitlerow skiej: 2) przeciwko
em isarjuszom  komunistycznym; 3 ) prze­
ciw ko e lem entom  prawicowo reakcyjnym, 
grom adzącym  się  przew ażnie dokoła  
zw iązków  stahlhelm ow ych w zględ n ie w 
ich  szeregach .

W tej dzied zin ie  po rozwiązaniu 45 
okręgow ych zw iązków  Stahlhelm u w 
Badenji ukazało s ię  now e zarządzenie  
nam iestnika R zeszy w Brunświku i An 
h alc ie  rozw iązujące w szystkie lokalne

Dziś w p ią tek  poraź ostatni!  
N ajp iękn ie jszy  i n a jc iekaw szy  film 

jaki s tworzyła  w sp ó łcze sn a  
k inem atografja !

ZAUFAŁAM Cl...
P rzed z iw ne  dz ie je  m łode j 

m łode j dziew czyny, k tóra  s a ­
m a poszła  odw ażn ie  na sp o tkan ie  
n iezn a n em u ,  ta jem n iczem u  ż y c i u

H N ad program:
HOŁD KRÓLOWOM MODY

■ i  o raz  taneczny  zespó ł Kaliformijskich

N GIRLS. Tygodnik dźwiękowy PATA. 
GALOWE PRZEDSTAWIENIE! 

n i  H u m o rys ty czn o-śpiew na gro teska  rys,
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Zaostrzenie przepisów dewiz.
w Gdańsku.

wych. Jeden  z hydroplanów został „ 
eony, zd o ła ł jednak przedtem 0sL  * 
swój ce l. ‘flfinąć

G D A Ń S K .  S e n a t  g d a ń s k i  w y d a ł  
r o z p o r z ą d z e n i e  w p r o w a d z a j ą c e  p e w n e  
z m i a n y  d o  g d a ń s k i e j  u s t a w y  o  p r z y ­
m u s o w e j  g o s p o d a r c e  d e w i z o w e j .

N a  m i e j s c e  d o t y c h c z a s o w e j  c e n t r a l i  
d e w i z  u t w o r z o n a  z o s t a j e  c e n t r a l a  k o n ­
t rol i  n a d  o b r o t a m i  w a l u t a m i  o b c e m i  
z a g r a n i c ą .

Z a k u p  w a l u t  o b c y c h ,  z ł o t a  i m e t a l i  
s z l a c h e t n y c h  w d a l s z y m  c i ą g u  d o z w o ­
l o n y  j e s t  j e d y n i e  p o  u z y s k a n i u  p o z w o ­
l e n i a  c e n t r a l i  d l a  k o n t r o l i  g o s p o d a r k i  
d e w i z o w e j .

Z a  g u l d e n y  w o l n o  z a k u p y w a ć  d e w i ­
z y  j e d y n i e  B a n k o w i  G d a ń s k i e m u  i j e ­
d y n i e  B a n k  G d a ń s k i  m o ż e  t e  d e w i z y  
s p r z e d a w a ć .

J e ż e l i  p r zy  k u p n i e  t o w a r ó w ,  p r z e ­

z n a c z o n y c h  d la  k o n s u m e j i  w e w n ę t r z n e j  
p o w s t a ć  m a  j a k i e ś  z o b o w i ą z a n i e  w  s t o ­
s u n k u  d o  c u d z o z i e m c ó w ,  k t ó r e  t o  z o ­
b o w i ą z a n i e  p ł a t n e  b y ł o b y  w w a l u c i e  
k r a j o w e j  l u b  z a g r a n i c z n e j ,  t o  p o t r z e b n e  
j e s t  z e z w o l e n i e  c e n t r a l i  p r z e d  z a c i ą g ­
n i ę c i e m  t e g o  z o b o w i ą z a n i a . —  P o s t a n o ­
w i e n i e  to  d o t y c z y  r ó w n i e ż  i z o b o w i ą ­
z a ń  w e k s l o w y c h .

R o p o r z ą d z e n i e  z a b r a n i a  p r z e s y ł a n i a  
p o c z t ą  ś r o d k ó w  p ł a t n i c z y c h  za  g r a n i c ę .

K r a j o w e  ś r o d k i  p ł a t n i c z e  m o g ą  b y ć  
w y s ł a n e  za  g r a n i c ę  j e d y n i e  p o  o t r z y ­
m a n i u  o d p o w i e d n i e g o  z e z w o l e n i a .

U t r z y m u j e  o n o  d o t y c h c z a s o w ą  k w o ­
t ę  2 0  g u l d e n ó w  przy  w y j e ź d z i e  za  g r a ­
n i c ę .

Straszliwe żniwo powodzi
w Chinach.

SZANGHAJ. —  Liczba osób  w za ­
chodniej c z ę śc i prowincji Szan-Tung  
pozbaw ionych dachu nad głow ą, wsku­
tek powodzi spow odow anej przez wylew  
Żółtej Rzeki, w ynosi ekoło  m iljona. 
Woda zalała  6 500  m il kw. W jednym  
tylko okręgu Czu Jen w prowincji Szan  
Tung 500 w si sto i pod wodą.

Ż rzek Yochia-Kou i Czang-Czie Kiang

w prowincji Hupeh wydobyto 14.000  
trupów. W edług n iepotw ierdzonego d o ­
tychczas sprawozdania w sam ym  tylko 
okręgu Tien-M en zginęło  100 000 ludzi. 
W ylew rzeki Ż ółtej objął już północną  
c z ę ść  prowicji Kiang-Su. D la w zm o cn ie­
nia tam, otaczających jezioro W ei-Cżan  
sprow adzono 100.000 kulisów.

grupy Stahlhelm u w okręgu D essau  
K oethel.

C złonkow ie korporacji studenckiej 
Sao Borussia, zb liżen i ideow o do S tah l­
helm u i zam ieszani w zajściach na u n i­
w ersytecie w H eidelbergu, przew iezien i 
zostali do obozu koncentracyjnego.

Po antysemickich wystąpie­
niach w Berlinie.

BERLIN.  U s t ą p i e n i a  k o m i s a r z a  R z e ­
sz y  d la  k o n t r o l o w a n i a  c e n  d  r a G ó r d e  
l e r a  p o z o s t a j e  w ś c i s ły m  z w i ą z k u  z 
e k s c e s a m i  a n t y s e m i c k i e m i ,  j a k i e  w 
o s t a t n i c h  d n i a c h  w y d a r z y ł y  s ię  w  B e r ­
l in i e .

R o z d m u c h i w a n i e  kw es t j i  ż y d o w s k i e j  
w  N i e m c z e c h  w o s t a t n i c h  d n i a c h  j e s t  
ś w i a d o m ą  r o b o t ą ,  m a j ą c ą  n a  c e l u  o d ­
w r ó c i ć  u w a g ę  l u d n o ś c i  n i e m i e c k i e j  o d  
g r o ż ą c e j  N i e m c o m  inf lacj i ,  k t ó r a  w i ą ż e  
s i ę  z o l b r z y m i e m i  w y d a t k a m i  n a  z b r o ­
j e n i a .

A k c j a  a n t y ż y d o w s k a  w N i e m c z e c h  
c i ą g l e  s i ę  r o z s z e r z a .  O s t a t n i o  np .  b u r  
m i s t r z  W r o c ł a w i a  z a b r o n i ł  ż y d o m  t a m ­
t e j s z y m  k o r z y s t a n i a  ze  w s p ó l n y c h  p laż 
z a r y j c z y k a m i ,  w y z n a c z a j ą c  i m  w t y m  
c e l u  o s o b n e  m i e j s c e .

Z n a m i e n n e  j e s t ,  iż N i e m c y  p r z y  
t e rn  w s z y s t k i e m  l iczą s i ę  j e d n a k ż e  z 
o p i n j ą  z a g r a n i c y ,  k t ó r a  ż y w o  z a r e a g o ­
w a ł a  n a  o s t a t n i e  w y d a r z e n i a  w  B e r ­
l in i e .

Przemyt dewiz z Niemiec 
w poczcie dyplomatycznej.
S T U T G A R D .  W ł a d z e  w y k r y ł y  w i e l ­

k ą  a f e r ę  p r z e m y t n i c z ą  d e w i z  p r zy  p o ­
m o c y  p o c z t y  d y p l o m a t y c z n e j .

W  c z a s i e  r o z p r a w y  w y sz ł o  n a  j a w,  
ż e  d w a j  f u n k c j o n a r j u s z e  k o n s u l a t u  f r a n

cu sk ieg o  w Stutgardzie, tu d zież  d w ie  
kob iety , p och od zące  z A lzacji, p rzem y­
cili zagranicę w iększą ilość dew iz.

J e d n e g o  z oskarżonych  skazano na 
1 rok w ięzien ia , drugiego na 15 m iesię  
cy. O bie k ob iety  otrzym ały  karę w ię ­
zien ia  po 5 i 10 m iesięcy .

Zarządzenia antyżydowskie 
w Hanowerze.

BERLIN. Kierownik hanowerskiej na­
rodow o - socja listycznej organizacji rze* 
m ieśln iczo  • handlowej. B oęhm e o g ła ­
sza okólnik w którym ośw iadcza, że  
żadnem u członkow i partji n ie w olno ku­
pow ać u żyda. W szelkie wykroćzenia  
w tym  kierunku będą karane przez sąd  
partyjny.

Organizacja — ośw iadcza B oeh m e—  
postanow iła sk łon ić kupców i rzem ieśl­
ników  do w yw ieszenia na oknach, 
w zględnie drzw iach, szyldów  z napisami: 
„Kupiec n iem ieck i” lub „R zem ieśln ik  
n iem ieck i” na dowód tego, że są aryj- 
ćzykami. W okręgu południowym  H a­
now er —  Brunświk polecen ie  to w ca ­
ło śc i wykonano.

Hydroplany bez załóg w ma­
newrach floty angielskiej.
LONDYN. Na zakończenie w ielkiej 

jubileuszow ej rewji angielsk ich  s i ł  m or­
sk ich  odbyły s ię  w pobliżu Portsm outh  
w obecność! króla Jerzego manewry po­
łączonych  eskadr floty  śródziem nom or­
skiej, m etropolji i floty rezerwowej. 
Kulminacyjnym punktem m anewrów by­
ły ćw iczenia  obronne przeciw  atakom  
lotniczym , przyczem  zadem onstrow ano  
now e typy armat przeciw lotniczych . Hy­
droplany atakujące nie m iały załogi i 
kierow ane były przy pom ocy fal radjo-

FELJET0N.

Nazywa się Teodor 
albo Kajetan.

N a z y w a  s i ę  T e o d o r  a l b o  K a je ta n .  
C z y t o  n i e  w s z y s t k o  j e d n o ?  I m ię  p r z e ­
c i eż  z a l e ż n e  b y w a  o d  c z ł o w i e k a ,  n i e  
z a ś  c z ło w ie k  o d  i m i e n i a .

D u l s k i  by ł  F e l i c j a n  i p o e t a  F a l e ń s k i  
b y ł  F e l i c j a n .  J a k ż e  i n a c z e j  b r z m i  j e d n o  
i d r u g i e .  Z r e s z t ą  z d a r z a  s i ę ,  ż e  j eże l i  
p i e r w s z a  J u l j a ,  j a k ą  s i ę  w  życ iu ,  w dz ie  
c i ń s t w i e  p o z n a ,  b y ł a  p i ę k n a ,  p o t e m  
p r z e z  c a ł e  ż y c ie  u w a ż a  s i ę  to  i m i ę  za  
w c i e l e n i e  p i ę k n o ś c i  k o b i e c e j .  K to ś  i n ­
n y  z o b a c z y  n a  o b r a z i e  M a t e j k i  s ł o d ­
k i e  o b l i c z e  B a r b a r y  i p ó ź n i e j  w y d a j e  
m u  s i ę ,  ż e  k a ż d a  z B a r b a r  m u s i  b y ć  
s ł o d k a  i ś l i cz n a .  A  o  ile t a k ie j  n ie  
s p o t k a  w i ę c e j  w  ż y c iu ,  t y l k o  w ł a ś n i e  
c o ś  z u p e ł n i e  p r z e c i w n e g o  p o d  t e rn  m i a  
n e m  c h o d z ą c e g o  p o  ś w i e c i e ,  t o  widzi ,  
że  t a  ż y w a  z n a j o m a  j e g o  i s t o t a  n o s i  
z u p e ł n i e  i n n e  im i ę ,  ty lk o  p r z y p a d k o w o

j e d n o b r z m i ą c e  z t a m t ą  m a l o w a n ą .
C ó ż  w i ę c  w  t e rn  d z i w n e g o ,  że  p a n  

T e o d o r  c z y  K a j e t a n ,  k t ó r y  b y ł  s p a d k o ­
b i e r c ą  r y c e r s k i e g o  n a z w i s k a ,  w y d a w a ł  
s i ę  z d a l e k a  l u d z i o m ,  k t ó r z y  g o  n i e  z n a ­
li, c z e m ś  w r o d z a j u  t e g o  h u s a r z a  s k r z y ­
d l a t e g o ,  k t ó r y  f i g u r u j e  n a  i lus t r ac j i  
A n d r i o l l e g o  d o  „ M a r j i ” M a l c z e w s k i e j .  
„ K o ń  p o d  n i m  c i s a w y ” — j a k  p o d  J u ­
r a n d e m  z „ K r z y ż a k ó w ” . Z b r o j a  b ły s z ­
c z ą c a ,  j a k  n a  j a k i m ś  S i e n i a w s k i m  z 
p o d  C e c o r y . . .

T a k b y  s i ę  z d a w a ć  m o g ł o .  N i e s t e t y ,  
m o i  d r od zy , . .  N ie  k o ń  c i s a w y  p o d  n i m ,  
a l e  b r y c z k a  w y k l e k o t a n a  i n i e  z b r o j a  
n a  n i m  [ ś n iąca ,  ty lk o  k a p o t a  z a k u r z o n a .  
W  te j  t o  b r y c z c e  j e d n o k o n n e j  i w  t e j  
k a p o c i e  j e d z i e  o n  d o  s w e g o  s ą s i a d a .  
J e ź d z i  t a k  o d  j e d n e g o  d o  d r u g i e g o ,  aż  
w  t y d z i e ń  o b j e d z i e  w s z y s tk ic h .

P o  c o ?
B a g a t e l a !  W a ż n e  m a  s p r a w y  d o  n i c h  

p i e r w s z o r z ę d n e ,  n a t u r y  p u b l i c z n e j .  K r ó t ­
k o  m ó w i ą c ,  o m a w i a  z  n i m i  w y b o r y .

W— y —b —o— r —y!
Gzy r o z u m i e c i e ,  i le t e n  wa ż k i  w y r a z

b u d z i  u ś p i o n y c h  a s ł o d k i c h  n a d z i e i  w 
j e g o  s e r c u ?

P o w i e d z m y  o d r a z u  zg ór y :  w  s e r c u  
m o c n o  z a w i e d z i o n e m .

B o  n a  j e d n y c h  p r z e p a d ł ,  n a  d r u g i c h  
p r z e p a d ł ,  n a  t r z e c i c h  p r z e p a d ł ,  w i ę c  
c h c e  s i ę  t e r a z  o d b i ć  n a  n a s t ę p n y c h .  C o  
g o r s z a ,  p o p r z e p a d a l i  z a r a z e m  i to  s r o ­
m o t n i e  j e g o  p r z y j a c i e l e  i p r z y j a c i e l ę t a  
p o l i t y cz n i .

A  s z c z ę ś c i e  b y ł o  t a k  b l i s ko .  J u ż ,  
ju ż  z d a w a ł o  i m  s ię ,  ż e  j eże l i  n i e  ś w i a t ,  
t o  w  k a ż d y m  r az i e  P o l s k a ,  a j e że l i  n i e  
P o l s k a ,  t ó  p r z y n a j m n i e j  p o w i a t  u j r zy,  
r z e k ł b y ś  n a  ż y w o  s f i l m o w a n y  u t w ó r  
s t a r o d a w n y ,  k t ó r y  no s i  n a g ł ó w e k :  „ P o ­
w r ó t  P o s ł a ” .

S z l a c h e t n y  s t a r z e c  ! m ć  P a n  N i e m ­
c e w i c z  z U r s y n o w a ,  w p r a w d z i e b y  s i ę  w 
g r o b i e  p r z e w r ó c i ł ,  g d y b y  m u  p o k a z a ć ,  
c o  t o  z r o b i o n o  z j e g o  p o m y s ł u ,  j a c y  to  
t e r a z  s ą  p o s ł o w i e  n a r o d o w i ,  j a k  w y ­
g l ą d a j ą  i c o  o b i e c u j ą .  1 j a k  s ł u ż ą  N a j ­
j a ś n i e j s z e j  R z e c z y p o s p o l i t e j ,  A l e  f ak t ,  
ż e  p a n  K a j e t a n ,  b y łb y  b ą d ź  c o  b ą d ź  
o b y w a t e l e m  o  s z a r ż y  p o s e l s k i e j ,  w y ­

Lot przez Atlantyk.
NOWY JORK. Lotnik norweski Ti 

solberg, którem u towarzyszy radinf«J?°r' 
O scanyan, w ystartow ał wczoraj 
bennettfield  pod Nowym J o rk ie m 5?  
pierw szego etapy lotu  nad AtlanfuŁi

K“n,dę' q«"'2s
Po kilku godzinach zmuszeni byli 

w rócić na lotn isko, ponieważ sanmU 
byl zbyt o b s i a n y .  W dniu 
lotn icy wyruszyli ponownie.

Partyzantka na Białorusi 
sowieckiej.

MOSKWA. Na terenie okręgu Biało 
rusi sow ieckiej pojawiły się uzbrojone 
bandy partyzantów, które dokonują usta 
w icznych napadów na różne instytucie 
so w ieck ie  sam orządow e.

W ostatn ich  dniach w rejonie Witeb 
ska partyzanci zabili trzech pracowni­
ków kołchozu,przyczem  ograbili jednego 
z gospodarzy.

R ów nocześnie bandy partyzantów po­
jawiły s ię  w okręgach borysowskim i 
orszańskim , gdzie również notowane są 
zabójstwa i morderstwa.

Na wspom niane tereny wysłane zo­
stały  silne oddziały milicji.

Nowa porażka rządu 
Roosevelta.

WASZYNGTON. 44 ma głosami prze 
ciw  41 senat postanow ił skreślić z prze 
dłożenia  rządowego o pełnomocnictwach 
dla urzędów rolnych postanowienie, u- 
pow ażniające ministra rolnictwa Wallace 
do ustalania cen produktów rolnych. 
Jest to nowa porażka rządu prezydenta 
R oosevelta ,który wspomniane postanowię 
nie uw ażał za najw ażniejszączęść przędło 
żenią.

Afera przemytnicza.
WARSZAWA. Straż graniczna wpadła 

na trop dużej afery przemytniczej arty­
kułów optycznych. Po przeprowadzeniu 
kilku rewizyj w śród kupców tej branży 
aresztow ano m. in. hurtownika artyku­
łów  optycznych Jakóba Wurzeldorna. — 
Inny kupieć nazw iskiem  Iszaj dokonał 
zam achu sam obójczego w bramie straży 
granicznej.
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MYRNA LOY i GEORG B R E N T  jg 
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Nad program : Aktualności k r a j o -  ^  
w e  i  T y g o d n i k  z a g r a ń .  P- A T ^

Ceny m iejsc: 35 gr,, 54 i 80 gr i 
i 1 zł. 09 gr. wraz podatkiem. ^

b r a ń c e m  n a r o d u ,  a t y m c z a s e m  niej  j 
D o s z ł o  w i ę c  d o  t e g o ,  że  dość  juz m ^  
z a w o d ó w  i o n  i j e g o  k a m r a t y ,  jak  ̂
w i  p o e t a .  K t ó r e g o ś  t e d y  p o r a n k a  os ^  
cz y ł  z a s ł u c h a n y m  w j e g o  s łowa 0 
r z y s z o m  w k a w i a r n i ,  gd z i e  robił  de 
i p o g o d ę :

—  N i e  p r z e p a d n i e m y  ty m
n a  w y b o r a c h !  M u r o w a n e !  , j,

T e m c i  aż  p o d s k o c z y l i  na  stolK" •
—  B o — nie  b i e r z e m y  w nich ud
. . . J e s t  f a c e c j a  s t a r o s z l a c h e c k a

r o ś c ie  Z y g w u l s k i m ,  S ta n i s ł a w ie  ^  , cUC- 
k i m ,  k t ó r e g o  z w a n o  d j a b ł e m  >a ^  
k i m .  C h w a l i ł  s i ę  o n ,  że  po lu je  u 
s a c h  k r ó l e w s k i c h ,  a  k ró l  w j ego 
p o l o w a ć  n i e  m o ż e .  ikarl

l p r a w d ę  m ó w i ł — d o d a j e  kro 
b o  n ie  m i a ł  ż a d n y c h  l a só w .  . py.

Cz y  n ie  p r z y p o m i n a  w sW0J. i 
s z e  i p e w n o ś c i  s i e b i e  t e g o  ware 
s i e d e m n a s t e g o  w i e k u ! ’ -wjg-

W s z y s t k o  s i ę  p o z m i e n i a ł o  n a 
o ie ,  t y l k o  o n  j e d e n  s i ę  n i e  zmien
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kroni ka .
k a len d a r zy k

c„hnta 20 lipca. C z e s ł a w a  w. 
yyichód i łońca  o g. 3,55 Z a c h ó d  o g. 1P.46.

Nocne dyżury apteK.
w  nocy 2 p ią tku  n a  s o b o t ę :  ‘III A le ja ,

N ł f W  nocy%  so b o ty  n a  n ie d z i e lę :  11 A le -  
j,,  O s ta t n i  G rosz.

Sprawa budowy pomnika  Mar­
szałka Piłsudskiego w  C zęstocho­
wie Komitet budow y pomnika Mar­
szalka Józefa P iłsudskiego w C zęs to ­
chowie po uzyskaniu sankcji p o d n io s łe ­
go projektu od n acze ln ego  kom itetu  
trwałego uczczenia pam ięci Marszałka 
Józefa Piłsudskiego przystępuje do pra­
cy i na wtorek 23 b. m. o god zin ie  7 
wieczorem zwołuje do Magistratu z e ­
branie komitetu budowy ce lem  u ch w a ­
lenia sposobów jaknajszybszej realiza­
cji zamierzonego dzieła.

Druga w ycieczka do Spały. Za
pisy na jednodniową w ycieczkę do Spa­
ły, która wyjedzie z C zęstochow y w 
niedzielę, 21 b. m. o godz 6 ej rano, 
przyjmuje Biuro Podróży „Orbis".

Koszt wycieczki 10 zł. 20 gr.
Wielka w ycieczka francuska  

przybędzie do C zęstochow y. Jak
dowiadujemy się, w dniach 22 —  23 
sierpnia r. b. przybędzie do Gdyni okręt 
pasażerski „Colombie", który przywiezie  
na swoim pokładzie około 1,000 osób  
wycieczki francuskiej zorganizowanej 
celem zwiedzenia Polski.

Wycieczka zwiedzi szereg ważniej- 
niejszych ośrodków przemysłowych i tu­
rystyczny, a m. in. i C zęstochowę, któ­
ra jest jednym z głównych ce lów  wy­
cieczki.

Wycieczka do Starachow ic. Gro­
no sympatyków Brygady, organizuje  
autobus do Starachowic na n iedzie lny  
mecz z S.K.S. Przejazd w obydw ie  stro­
ny sześć złotyoh. Wyjazd z Często­
chowy w niedzielę rano. ftutobus p o ­
mieści około 30 osób. Zapisy wraz z 
zadatkiem przyjmuje p. markier w C u­
kierni „Ziemiańskiej”.

Czy urzędnicy sam orządow i p ła- 
tą podatek kryzysow y? Niektóre  
urzędy skarbowe rozesłały do  zarzą­
dów miejskich pisma, w sprawie p o ­
trącania od 1 maja b. r. od uposażeń,  
wypłacanych pracownikom sam orząd o­
wym dodatku kryzysowego do  państwo  
wego podatku dochodow ego , powołując  
sią przytem na odpow iedni okólnik Mi­
nisterstwa Skarbu.

Ponieważ na podstawie ustawy z 
dnia 23 października 1931 r. o kryzy­
sowym dodatku do podatku d o c h o d o ­

w o, od dodatku tego  zw oln ione były
posazenia służbowe,obliczane zgodnie

lQ94Zf:>0r-Ząc Ẑ®ri,em z dnia ^  grudnia  
-r' 1 P °nieważ rozporządzenie to  

obowiązuje nadal.
lalo w.ią.zek rniast polskich w memor-  
£ie zlozonym p. ministrowi skarbu  
HafifZa-P°9*^d, że  uiszczanie tego  do- 
dzorr 6̂St .n‘.es*uszne i prosi o zarzą- 

le rewizji w sp om n ian ego  okólnika.

chomi«yiJnożna najm ować nleru-
żvrl« W  związku z w ejśc iem  w
z dni ro.zP°rz|}dzenia Prezydenta R. P. 
DaHIfi* kwietnia r. b. zachodzą wy-
rzed*uWjSt^ ? Wan*a różI>ych władz i u- 
o zarr a ^  administracji ogólnej
chomoścf.Sme czasow e£ °  zai«cia nieru.

becniiadf r  adml” lstr«cyjne wyjaśniły o- 
dawalJ . , , zarzfld 2enia takie będą wy­
r ę b y  n r !  W wyP.adfeach naglącej po- 
trwaó » • zajęcie będzie  mcgło
moBln B)wyzei roku i nie będzie
sP°darczeBn trwałei zmiany go-
jektu Przeznaczenia zajętego ob-

biur In* b e*r0b0C ia. Podług danych  
kocia t Fe j  !ctwa Pracy Funduszu Bezro- 
Pracv °.We sPrawozdanie z rynku
km. n„ , /  az)fie w całym kraju na 13 
li 0 9 ^47,752 bezrobotnych, czy-
8°dniu m,de)> niż w poprzednim ty-

k .: u  v  v

PRZED WYBORAMI.
Miasto podzielone na 44 obwody. — Rejestracja uprawnionych 
do g łosow an ia  do Senatu.—Wybory do zgromadzeń okręgowych.

Jak już donosiliśmy, generalny k o ­
misarz wyborczy pow ołał już przewod­
niczących okręgowych komisyj wybor­
czych.

Przewodniczącym okręgu Nr. 25 —  
Częstochowa, obejmującym miasto i p o ­
wiat, mianowany został — jak wiadomo  
—  sędzia Zygmunt Trzciński, a jego za­
stępcą sędzia Stanisław Leszczyński.

Do dnia 25 b. m. powołani zostaną 
przez ministra spraw wewn. okręgowi 
komisarze wyborczy.

Okręgowym komisarzem wyborczym  
w Częstochowie ma być dyr. W acław  
Płodowski, a jego zastępcą rej. K. Swi- 
talski. Okręgowe biuro wyborcze przy­
stąpi w najbliższych dniach do pracy

W najbliższym czasie  wojewodowie  
zarządzą wybory do zgromadzeń okrę 
gowych, które powołane są do ustalenia  
listy kandydatów na posłów. Następną  
czynnością wyborczą będzie powołanie  
przez przewodniczących okręgowych ko­
misyj wyborczych, przewodniczących  
obwodowych komisyj orez ich zastęp  
ców

Częstochowa podzielona została na 
44 obwody. Na każdy obwód przypada 
do 3000 mieszkańców, z których u- 
prawnionych do głosowania będzie  w 
przybliżeniu 50 proc , czyli do 1500 osób. 
Lokale wyborcze m ieśc ić  się  będą prze­
ważnie w szkołach średnich i powszech  
nych, a niektóre w wynajętych na okres 
wyborów.

Prace przy spisie wyborców trwają 
w wydziale ewidencyjnym Magistratu w 
dalszym ciągu

Do biura rejestracji, m ieszczącego  
s ię  w pokoju Nr. 1 Zarządu Miejskiego, 
gdzie  od godz. 10 do 15 ej i od godz. 
17 do 19 ej przyjmowane są zgłoszenia  
osób , posiadających uprawnienia wybór

cze  do Senatu, zgłaszają się, niezależnie  
od uprawnionych do głosowania, osoby, 
posiadające różnego typu odznaczenia,  
niewymienione w ordynacji wyborczej, 
a w ięc  nieuprawniające do głosowania  
do Senatu. j

'  *  *

Spis wyborców do Sejmu sporządza  
się  na podstawie rejestrów mieszkańców. 
Zamieszkanie i zmiany miejsca zam iesz  
kania ustala z urzędu lub na wniosek  
osoby zainteresowanej, albo też na żą ­
danie władz, zarząd gminy. Osoby cza  
sowo w gminie przebywające, bez wzglę­
du na rzas pobytu, nie podlegają pod 
pojęcie mieszkańców gminy.

Przełożeni gmin sporządzają spisy  
wyborców osobno dla każdego obwodu  
głosowania. Spisy sporządzone są w u- 
kładzie terytorjalnym, lub w porządku 
alfabetycznym nazwisk.

Dla każdego wyborcy należy w y m ie ­
nię w spisie nazwisko i imię, dzień, 
m iesiąc  i rok urodzenia, zawód, miejs­
ce  zamieszkania, oraz datę od kiedy 
mieszka w obw odzie  głosowania.

Koszty sporządzenia spisów wybor­
ców ponoszą gminy.

Spisy wyborców do senatu prowa­
dzić będą powiatowe władze admini­
stracji ogólnej, przyczem dla każdego  
obwodu wyborczego ma być sporządzo­
ny oddzielny spis.

Do spisów wyborców poszczególnych  
obwodów mają być wciągnięci obywa­
tele, mający prawo wybieranie, którzy w 
obwodach tych zamieszkują.

Obywatele, posiadający prawo wybie­
rania z tytułu zasługi osobistej, lub z 
tytutu wykształcenia, mają być wciągnię  
ci do spisów tylko wówczas, jeżeli udo  
wodnią, że  im to prawo przysługuje. W 
tym celu winni s ię  zg łos ić  z dokumen_

Znikną nieużytki rolne w wojew. kieicckiem.
Regulacja I obw ałow anie rzek oraz osuszanie  

zabagnionych terenów .
Ministerstwo Rolnictwa czyni przy­

gotow ania  do podjęcia robót meljora- 
ezjnych w roku budżetow ym  1935 | 36.

W bieżącym  roku budżetow ym  pian 
mełjoracyj podstaw ow ych przewiduje  
wykonanie  około  900 km. reguiacyj i 
obw ałow ania rzek. Udział skarbu Pań 
stwa w pokryciu kosztów, związanych  
z w yk on an iem  tych robót, w yn ies ie
9.249.500 zł,, z c z e g o  przypada na Fun 
dusz Pracy 8 319.000 zł., a na Państw. 
Fundusz Meljoracyjny 930.500 zł.

Główne nasilenie  prac mełjoracyj- 
nych w pow yższym  zakresie będzie  
miało m ie jsc e  na terenie  woj. krakow­
sk iego , lw ow skiego , k ie leck iego , dalej  
*v wojew. warszawskiem, łódzkiem  i Iu 
belskiem .

Przewiduje s ię  dla wykonania w y­
m ienionych  prac zapotrzebowanie na
2.030.500 robotniko dniów ek, przyczem  
część  tego  zapotrzebowania pokryta 
będzie przez m łodzież  zorganizowaną  
w ochotniczyc hdrużynach robotniczych

1

przez S. O. M.
Niezależn ie  od mełjoracyj podsta­

w ow ych M inisterstwo Rolnictwa i Re­
form Rolnych przeprowadzić ma mel-  
joracje szczegó łow e , zw iązane z prze­
budow ą ustroju rolnego. D otyczy  to  
przedew szystk iem  prac * sca len iow ych  
oraz parceli gruntów państwowych.  
Meljoracje w tym  zakresie  obejm ują  
osuszan ie  aabagnionych  terenów , s ta ­
nowiących zu p ełn e  nieużytki rolne, 
przyczem o b e c n ie  n ie  ogranicza się  
do zmeljorowania ich, ale również dą­
ży s ię  do zagospodarow ania osuszonych  
terenów .

Na meljoracje s zczeg ó ło w e  przewi­
duje s ię  w roku bieżącym  kw otę  
2,130,000 zł. z funduszu o b rotow ego  
reform y rolnej. Faktyczna wartość wy  
konyw anych  robót jest kilkakrotnie  
większa, jeśli s ię  w eźm ie  pod u w agę  
wartość robocizny i materjału, dostar­
czonych przez za interesow anych.

Z i o t o l  Z ł o tol

9ulowan; ^ i' ^ renumeratów o ure- 
hpca 6 z? 3^ei  prenum eraty do dnia 

2/e zmu r' .’ Yf przeciwnym  bowiem ra  
Pnia n Zeni będziem y z  dniem 1 sier- 

Przerwać w ysyłkę „Słowa".

ADM INISTRACJA.

Gorączka zdobycia z ło ta  ogarnęła  
wszystkich: Z rozum iały objaw w dobie 
szalejącego kryzysu. Poszukiwacze skar­
bów ukrytych w ziem i rozm nażają się  
coraz bardziej. N ie zra ża  ich chronicz­
ne niepowodzenie  —  kopią, szukają. O- 
statnio w Kielcach pow sta ła  wersja, że  
na przedm ieściu Szyd łów ek  zakopany  
j e s t  skarb rosyjski 800 rubli w złocie, 
co stanowiłoby 3 i p ó ł miljona zło tych . 
C ałe Kielce ży ją  pod wrażeniem te j 
plotki: w nocy pola S zyd łów ka  roją się 
od poszukiw aczy.

C zy jedn ak  tylko Kielce.
S ław ą spec ja listy  od poszukiwań bez 

skutecznie skarbów cieszy się w naszem  
m ieście pewien em igrant rosyjski, b. 
m ieszkaniec baraków. Ody wiadomość 
o skarbie kieleckim dotarła  do C zęsto - 
chowy, spec od skarbów z a ją ł  się żyw o  
sprawdzeniem  te j wersji, je źd z ił , b a d a ł  
wreszcie orzekł, że  wiadomość o zako­
paniu skarbu je s t  prawdziwą, tylko  
m iejsce oznaczone na przedm ieściu Kielc 
je s t  fa łszyw e: skarb istotnie z o s ta ł  u-

kryty, ale nie p od  Kielcam i a w okolicy 
Olsztyna, gdzie  b ieg ła  linja bojowa. E- 
migrant odgrzebuje historję sławnego  
lochu podziem nego, łączącego  ja k o b y  
zam ek olsztyński z  Jasną Górą. Loch 
ten ma m ieścić nietylko skarb rosyjski, 
lecz wiele je s zc ze  innych skarbów, g ro­
madzonych od wieków. Loch ten, z d a ­
niem emigranta, nie zo s ta ł tylko d la te­
go odkryty, że  je s t  prawie że  całkow i­
cie zasypany.

I podczas, gdy  z  Kielc w yjechała  
do W arszawy delegacja  żydów  kielec­
kich do cadyków-cudotwórców, by od  
nich dow iedzieć się o miejscu ukrycia 
skarbu, w Częstochowie organizują się  
ekspedycje, wśród których niebrak i róż- 
dżkarzy poszukujących śladów lochu, 
ukrywającego skarby. I jed n i i drudzy  
wierzą, ż e  poszukiwania ich dadzą  re ­
alne wyniki.

Gdy obliczenia na zdobycie z ło ta  na 
ziem i zaw odzą  — pozosta je  nadzieja od  
nalezienia go pod  ziem ią.

tami, stwierdzającemi prawo wyborcze.
Obywatele, którzy w określonym  

okresie czasu nie zgłoszą się, nie będą  
przez urząd wciągnięci do spisów wy­
borców. W szelkie pisma w sprawach wy 
borczychg wolne są o d f  opłat s te m ­
plowych Obywatele, posiadający, prawo 
wybierania z tytułu zaufania obywateli, 
mają być wciągnięci do spisów z urzędu.

Każdy spis obejm ować będzie  trzy 
oddzielne działy: a) wyborców z tytułu 
zasługi osobistej, b) wyborców z tytułu  
wykształcenia, c )  wyborców z tytułu  
zaufania obywateli.

Spisy powinny zawierać numer ko­
lejny wyborcy, nazwisko i imię, datę  
urodzenia, zawód i m iejsce  zam ie­
szkania.

Każdy egzem plarz spisu winien być 
podpisany przez władzę, sporządzającą  
spis, oraz zaopatrzony w p ieczęć  urzę­
dową. §

Spisy wyborców mają być nie póź­
niej niż 21-go dnia po zarządzeniu wy­
borów przesłane przewodniczącemu z e ­
brań obwodowych w dwu egzem pla­
rzach, oraz przewodniczącem u w łaśc i­
wej okręgowej komisji wyborczej, do 
Sejmu.

Jeden egzemplarz spisu zatrzyma 
urząd, który go sporządzał.

O sobiste. Wczoraj bawił w n aszem  
m ie śc ie  dow ódca  szkoły  kadetów N° 1, 
ppułk. W ielgut, były oficer 27 p. p.

Taryfy kolejow e w inny być ob­
n iżone. Kilka organizacyj gospodar­
czych podjęło u czynników miarodaj­
nych kroki w kierunku obniżenia taryf 
kolejowych na przewóz wielu aktykułów  
przemysłowych, wskazując na to, że  ob ­
niżka taryf wpłynie na w zm ożenie prze­
wozu wyrobów przemysłowych, co  sko- 
lei pociągnie za sobą wydatny wzrost  
wpływów dla PKP.

Projekt u staw y  o poradnictw ie  
przedślubnem . Opracowany przez  
Polskie Towarzystwo Eugeniczne pro­
jekt ustawy o poradnictwie przedślub­
nem przewiduje m. in., że  ubezpieczal-  
nie spo łeczne  i zarządy komunalne o« 
bowiązsne są z a k ł a d a ć  porad­
nie przedślubne w ośrodkach zdrowia, 
ew entualnie  w poradniach ubezpieczalni,  
a tam gdzie ich niema —  sam odzielnie.  
W okresie pierwszych pięciu lat po wej­
ściu  w życie  ustawy, urzędnicy stanu  
Cywilnego obowiązani są zwracać uwa­
gę osób wstępujących w związki m a ł­
żeńskie na konieczność  zasięgania po­
rady lekarskiej o stanie ich zdrowia. —  
Po upływie pięciu lat zaświadczenia  
takie mają być obowiąiujące  przy za­
wieraniu ślubów.

Zaśw iadczenia  o stanie zdrowia, w e­
dług projektu ustawy, mają być ważne  
przez przeciąg 2 tygodni od daty wy­
stawienia. Szczegó ły  dotyczące tych za ­
św iadczeń mają być określone w rozpo­
rządzenia ministra opieki społecznej.

Członkowie ubezpieczalni społecznej  
i mieszkańcy gmin mają prawo do otrzy 
mania bezpłatnej porady i świadectwa  
przedślubnego w odpowiednich, porad­
niach.

Poradnie przedślubne mają być pro­
wadzone przez lekarzy, wyszkolonych  
odpowiednio w zakresie eugeniki.

Bezpieczeństwo murarzy 
przy pracy.

Drabiny śm ierci m uszą m leć  
poręcze.

Mimo, że  istn iejące przepisy okre­
śliły już w sw oim  czasie  sp o só b  za ­
b ezp ieczen ia  rusztowań zdarzały się  
c z ę s te  wypadki lek cew ażen ia  sobie  
tych przepisów przez przedsiębiorców  
murarskich, co  w wyniku pow odow ało  
śm ierć  lub ka lectw o  pracownika.

O b ecn ie  ukaza ło  s ię  rozporządzenie  
ministra spraw wewnętrznych  d o ty czą ­
ce  warunków bezpieczeństw a i higjeny  
przy robotach budowlanych, W rozp o­
rządzeniu tern p od n ies ion o  wyraźnie,  
że rusztowania w iszące ,  t. zw. drabiny  
śmierci m uszą posiadać zabezp ieczen ie  
poręczą, lub siatką. Przed za w iesze ­
niem  drabiny musi być zbadana jej 
p ew n o ść ,  a nadm ierne ob c iążen ie  rusz 
towania przez pracowników jest bez-
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w z g lę d n ie  zab r o n io n e .  Również  za br o  
n i o n e  zos ta ło  n o s z e n i e  na  d ra b i n a c h  
d r e w n i a n e g o  o b uw ia ,  p ic ie  a lkoholu,  
w c h o d z e n i e  na  d r ab in ę  w s t an i e  nie 
t r zeźw ym  i t. p. N o w e  rozpo rz ądz eni e  
wejdz ie w życie w d n iu  17-go Paź- 
d z ie rn ik a .

„Z au fa łam  cl... w  „E den ie11. Ten
p i ę k n y  fi lm w pr o w a d z a  n a s  w m a ło  
z n a n e  ś r o d o w is k o  a m e r y k a ń s k i e j  cyga-  
nerji  l i t e racko  a r tys tyczne j:  g e n j u s z ó w  
bez teki ,  au to r ó w  o n i e p r z e b r a n e m  bo 
g ac tw ie  o l śn ie w a ją cyc h  po m y s łó w  i 
bez c h o ć b y  je dne j  w y d a n e j  książki ,  
ma larzy ,  m a l u j ą c y c h  sw o je  a rcydz i e ła  
w t e n  sp o só b ,  że obrazy  ich nic nie 
t racą ,  jeśli  wyw rócić  ich do góry  n o ­
gami ,  rewo lu c jo ni s tó w,  d ą ż ą c y c h  do 
p r z e b u d o w y  św ia ta  i z ca łk o w i t y m  spo  
k oj em  s u m i e n i a  p r zy jm u ją cyc h  j a ł m u ż ­
nę  od  kapi ta l i s tów.

Urocza  b o h a t e r k a  f i lmu p r o s t o  ze 
s w e g o  z a c i s z n e g o  p r o w ic jo n a ln e g o  z a ­
k ą t k a  w p a d a  w to p s t re  o to c z e n ie ,  źy 
jące  g o r ą c z k o w e m  n ie z d r o w e m  życ iem 
i nie za t r aca  s ię  w n i e m  tylko dzięki  
k a p r y ś n e m u  przypadko wi ,  k tó ry  z e t ­
kną ł  j ą  z cz łow iekie m,  w p r a w d z i e  nie 
g e n j a l n y m  i p r e t e n d u j ą c y m  do  w y j ą t ­
kowośc i ,  l ecz d o b r y m ,  u c z c i w y m  i 
t r z e ź w o  pa t r z ą c y m  na  życie.  J e g o  du 
ża  fo r t u n a  jes t  d o d a t k o w y m  u r o k i e m  
tej z a k o ń c z o n e j  s a k r a m e n t e m  m a ł ż e ń ­
sk im s ielanki  w o c zac h  widzów,  k tórzy 
d oz na ją  n i e k ł a m a n e j  satys fakc ji ,  gdy  
m ł o d e  u b o g ie  p a ni enk i  ł ączą  sw e  losy 
z m i l j one rami .

R o s e m a r y  f l rnes ,  w sc h o d z ą c a  gwiaz  
d a  e k r a n u  a m e r y k a ń s k i e g o ,  w rolę 
s w ą  wla ła d u ż o  wdzięku  i poezj i  dz iew 
częcej .  D o s k o n a ł y m  jej p a r t n e r e m  jes t  
J o h n  Boles.

P r o g r a m u  d o p e ł n i a j ą  n ie zw yk le  b o ­
g a t e  pr zeg lądy  a k t u a l n y c h  w y d a rz e ń  
chwi li .  Widz w c iągu  ki lku k w a d r a n ­
s ó w  d o k o n y w u j e  f a s c y n u j ą c y c h  podró-  
ży w przes t r ze n i  i cząsie.  _______
Sygnatura: Km. 595/34.

Obwieszczenie 
o licytacji ruchomości.

Komornik Sądu Grodzkiego w  K rzepi­
cach S tanisław  Michałowski mający kance-  
larję w  Krzepicach ulica Częstochow skiej  
Nr. 31 na podstawie art. 676 i 679 k.p.c. po­
daje do publicznej wiadomości, że  dnia 12 
w rześn ia  1935 r., o godz. 10 rano w  sali po 
s ied zeń  Sądu Grodzkiego w  Krzepicach  
od będz ie  się sprzedaż w  drodze publiczne  
go przetargu ce le m  likwidacji należącej  
do Masy Upadłości f. „Syndykat Rolniczy  
C zęstochow ski11 Sp. Akc. w  likwidacji nie­
ruchomości: położonej w  m ieście  Krzepi­
cach, przy ulicach; Dolnej, W ieluńskiej i 
szosie  W ie luń sk iej ,  składającej się  z placu 
pod budynkami, ogrodu i innych, ogólnej  
powierzchni 2 ha 4510 mtr. kwadr, z e z n a j -  
dującemi się zabudowaniami. Nieruchomość  
ta ma urządzoną księgę hipoteczną w  W y ­
d z ia le  H ipotecznym  w  C zęstochowie, ozna­
czoną Nr. 43 repert.  hipot.

Nieruchomość oszacowana została na 
Sumę zł. 60.000, cena zaś wywołania w y n o ­
si zł. 45.000.

Przystępujący do przetargu ob ow iąza­
ny jes t  złożyć rękojmię w w ysokości z ło ­
tych 6,000.

Rękojmię n a leży  z łożyć w  gotowiźnie  
albo w  takich papierach wartościowych  
bądź książeczkach wkładkowych instytucyj,  
w  których wolno um ieszczać fundusze m a­
łoletnich. Papiery w artośc iow e przyjęte  
bądą w  wartości trzech czwartych części  
ceny gie łdowej.

Przy licytacji będą za c h o w a n eu sta w o -  
w e  warunki licytacyjne, o ile dodatkowem  
publicznem o b w ieszczen iem  nie  będą po­
dane do wiadomości warunki odmienne.

Prawa osób  trzecich nie będą p rze sz ­
kodą do licytacji i przysądzenia w łasności  
na rz e c z  nabywcy b ez zastrzeżeń , jeże li  
osoby te przed rozpoczęciem  przetargu  
nie złożą dowodu, że  wniosły powództw o  
o zw oln ien ie  nieruchomości lub jej częśc i  
od egzekucji i ż e  uzysk a ły  postanowienie  
w ła śc iw e g o  sądu, nakazujące zaw ieszen ie  
egzekucji.

W  ciągu ostatn ichdw óch  tygodni przed  
l icytacją w o ln o  oglądać nieruchomość w  
dni p o w sz ed n ie  od godziny  8-ej do 18-ej, 
akta zaś postępowania egzek ucyjnego  mo­
żna przeglądać w  sądzie grodzkim w  Krze­
picach ul. Rynek.

Dnia 15 lipca 1935 roku.
Komornik St. Michałowski.

„Obóz w Spalę zdaje egzamin pracy "
Oświadczenie p rzew odniczącego  Z. H. P. woj. M. Grażyńskiego.

Dr .  P A W E Ł  B R Q N I A T G W S K I
P O W R Ó C I Ł  

ordynuje w  chorobach skórnyćh i w e ­
nerycznych  od 8 do 12 r. i od 4 do 8 w. 

Panie od godz. 12 do 1.
ni.  N .P .  M a r j i  21, I p i ę t r o ,  t e l .  18-94

Tegoroczny  Obóz  Harcerski ,  połączo  
ny z wielkiemi uroczys tośc iami  jubileu 
szowemi  skaut ingu  w Polsce,  obf i tu je  
we  wspania łe  pokazy reprezen tacyj ne ,  
k tórych  kulminacyjnym e t a p e m  była w 
n iedzie lę ,  d n  14 l ipca,  — rewja  wszys t ­
kich drużyn  p r z e d  P a n e m  P r e z y d e n te m  
R. P.  A le  ma  p o za te m  ten  ob óz  cel  
zwykły wszys tk ich  zlotów ha rc e rsk i ch ,  
znanych zagran icą  pod  nazwą j a m b o r e e  
(dżerubor i) ,  — dos ta r cz yć  młodz ieży 
maksymalnych  możl iwośc i  popisów w 
spr aw nośc iach  harcersk ich ,  zdrowej o- 
kazji do energ icznego  współzawodnic twa  
w organizacj i  życia obozowego,  s p ę d z e ­
nia poza m ia s t e m  paru tygodni  w n a j ­
lepszych warunkach  zdrowotnych .

Na podwieczorku ,  u rządzonym przez  
Komendy Podobo zów Wsrszawskich  w 
Spalę,  na  skra ju pięknego sosnowego 
lasu wśród uroczej  zieleni  Pod ob ozu  
Nr. 1 Zlotu Harcerek ,  gdz ie  n iezmiern ie  
gośc innie  i se rde czni e  pode jmowano g o ­
ści  zagran icznych  i K o m en d ę  ca ł ego  
Zlotu,  p rzeds tawic ie l  j ednego  z p i sm 
war szawskich  mia ł  możność  zas ięgnąć 
cennych  ir .formacyj o życiu co d z ie n n em  
o b ozu  bezp o śr ed n io  u p. wojewody dr. 
M. Grażyńskiego  P rzewod ni czącego  Zw. 
Harce rs tw a  Polskiego,  k o m e n d a n ta  n a ­
cze lnego,  in ic jatora  i op iekuna ,  tej  n a j ­
większej  w dz ie jach  polskich ruchów 
m łodz ieżowych zbiorowej mani fes tacj i  
tężyzny i h u m o r u  mło dego  pokolenia.

— Faktyczny  okres  t rwania  obozu  
w Spalę ob e jm uje  dwa tygodnie,  od 11 
do 24 l ipca.  Prasa  szeroko  p isa ła  o wiel 
kich techn icznych  in s ta lac jach  —  przy­
go to wa n iu  te renu ,  s iec i  komunikacyjne j ,  
elekt ryfikacj i  mroku leśnego,  bu do wach 
mos tów i tp.  u rządzeniach ,  w lwiej c z ę ś ­
ci wykonanych  s i łami harcerzy,  i n a d a ­
jących obozowi p ię tno komfortu,  wygo­
dy, mie jsk iego  n iema l  charak te ru .  Otóż 
należy usi lnie podkreślać ,  że wszys tko 
to mia ło  na celu wyłącznie zapewnić  
tak wie lk iemu zbiorowisku harcersk iego  
ludu p o ds ta w ow a  warunki  zdrowotne  
u ła twień  komunikacyjnych  w leśnym 
gąszczu  i ogólnego bezpieczeńs tw a.  P o ­
za te m k a i d a  drużyna prowadzi  n o r m a l ­
ny tryb pracy obozowej  harcerskiej ,  s t a ­
nowiący pods ta w ę  naszego  sys temu wy­
chowawczego.

— Nie ma my  tu ani j edne j  kuchni  
polowej — podkreśla  d o b i t n i e  p. woj e ­
woda  dr.  Grażyński .  A mogl iśmy p r z e ­
cież ułatwić sobie  tę  s t ronę  życia o b o ­
zowego,  jak to d o s t r z e c  m ożn a  n ie raz

na zlotach zagranicznych. U nas każda  
drużyna musi wyżywić s ię  z własnego  
kotła, „surowca* do którego dostarczają  
oczywiście , wydziały gospodarcze Ko­
mendy Zlotu. Wskazuję na ten s z c z e ­
gół, aby uwypuklić ten moment, że  wiel 
ka, pierwsza tego rodzaju u nas w Pol 
see  próba masowej mobilizacji, n ie  zba­
cza zupełnie z zasadniczej linji trady­
cji kształcenia sam odzielności i prak­
tycznych umiejętności —  harcerskiem  
prawdziwie ujęciu, — u garnącej się  
pod nasze namioty młodzieży.

—  Dalej wypełniamy codziennie sy­
stematyczną pracą, wszystkiemi porząd 
kami obozowemi, ramowy rozkład dnia, 
od godz. 6 m. 20 do ciszy nocnej —  g. 
22 m. 30. Na stadjonie i arenie, naj­
większych przy urządzanych dotąd po­
dobnych imprezach harcerskich polskich, 
poświęca s ię  każdego dnia 2 godziny 
pokazowi indywidualnych drużyn. Postą­
piliśmy daleko naprzód od łatwych wy­
stępów ze śpiewami i tańcami ludowe-  
mi i regjonalnemi. Drużyny harcerskie  
w tegorocznych pokazach rywalizują w 
pomysłowości i oryginalnej inicjatywie, 
oprawionej w przemyślaną, rzetelną pro­
cę  ideową i techniczną. Pokaz ze  Ś lą ­
ska, ilustrujący problem pracy, insceni­
zacja ballady o śmierci Janosika, przez 
harcerzy z Bydgoszczy, oryginalny wy­
stęp harcerek polskich z Francji w stro­
jach dziewcząt z Alzacji, odtworzenie w 
historycznych strojach strojach głów ­
nych etapów historji harcerstwa, w od- 
wiednich mundurach i ubiorach, ze  
współpracą prof. Uniwersytetu Józefa  
Piłsudskiego, dr. J. Rostafińskiego, har- 
carza starszego z całą werwą młodzień  
czą  udzielającego się organizacji poka­
zu —  możnaby mnożyć i mnożyć te  
przykłady pracy po linji w iększego o p o ­
ru, przełamania szablonu wielkiej ła t ­
wizny, pracy i wysiłku zapłodnionych  
niezmiennie zdrową ideologją narodową. 
Praca i odpoczynek uzupełniają się  
wzajemnie w naszym normalnym trybie 
życia obozowego. Warto obejrzeć, z c a ­
łą uwagą jak naprawdę, o każdej porze 
i godzinie dnia, obóz w Spalę zdaje 
egzamin pracy społecznej, narodowej i 
państwowej, w płaszczyźnie skrystalizo­
wanych od ćw ierćwiecia zasad ideologji 
i programu harcerskiego —  temi słowy  
zakończył przewodniczący Z, H. P., Na­
czelny Skaut Polski, łaskawie udzie ­
lone nam informacje w siódnym dniu 
Zlotu w Spalę. Zet.

;prawa na Ostatnim Groszu.

7>rilhlnnn ksl8żkę wojskową wydaną przez  
ŁgUUiUllU P. K. U. Częstochow a na imię  
Moszek Mordka Chłopak.______ ____________

paszport zagraniczny na imię A- 
ŁgU Jlutiil brata Sojka wydany przez Staro­
s tw o  C zęstoch ow sk ie .
U n ł n n u k l  250 cm  sprzedam  stan bardzo  
SnUlUliJM dobry M. Karczewski Mała 4/6.

Osta tn i  Grosz był wczoraj  znów wi­
downią  krwawej rozprawy nożowej .

Na prz echo dząc ych  ulicą Bór:  Marja- 
na  Kupczyka  i Bronis ława Haęonia  n a ­
padło  o godz.  20 ej w pobliżu Rreźn i  
Miejskiej 5 s iu  uzbro jonych  w noże oso 
bników, którzy dokonal i  krwawej m a s a ­
kry, zada ją c  swym of ia rom l iczne rany.

Po  dokonaniu  zb rod nieżego  czynu 
napas tn icy  zbiegli .  Kupczak iem  i Haco-  
niem,  okropnie poranionymi,  zaop ieko­
wali s ię p rzechodnie ,  którzy o krw aw em  
zajściu powiadomil i  policję.

Ofiary zbrodniczej  napaśc i p rzewie-

D w i e  zabaw y w  parku 3 M a j a .
W d n ia c h  20 i 21 b.rn.  o d b ę d ą  się dwie  
z a b a w y  w p a r k u  3 Maja .

Do t a ń c a  przygrywać  b ę d ą  3 o r ­
k ies t ry  27 p. p. Po c z ą te k  o godz in i e  
15, W e jś c ie  20 i 10 gr.

Z abaw y te  c ieszą  się d u ż e m  p o w o ­
d z e n i e m  ze wz g lę du  na  p o m ys ło w e  roz 
m ie szczeni e  zesp ołó w w kilku p u n k ­
tach  o g rod u ,  co pozwala  m i ło śn ik om  
ta ń c a  wy korzys tać  go  w a tm o s fe r z e  r a ­
dośc i  a co na jw ażni e j sz e  na św ie ż e m  
po wi e t rzu .

W niedzie lę  dła a m a t o r ó w  st rze lania 
z o s t a n i e  u r u c h o m i o n a  s t rze lnica ,  gdz ie  
za m i n i m a l n ą  o p ł a tą  m o g ą  w y p r ó b o ­
w ać  swoje  zdolnośc i  s t rzeleck ie ,  a z a ­
r a z e m  s tać  się po s ia d a c z a m i  c e n n y c h  
fan tów.

Bufe t  obf icie z a o p a t r z o n y  na m i e j ­
scu.

Przyw łaszczen ie .  Przed  m i e s i ą ­
c e m  p. L e o k a d ja  M a z u re k  (ul.  O l s z t y ń ­
skiej  N° 114) da ła  d o  obe j rz en ia  p ie r ś ­
c i o n e k  złoty n ie j a k i e m u  H e n r y k o w i  
B e n d a r k o w i  (ul. S p o k o j n a  10). Pierścio-

ziono do szpi tala,  gdzie dyżurny lekarz 
s twierdzi ł  b. c iężk ie  uszkodz en ie  ciała.

Pr ze pr ow adzon e  przez pol icję d o ­
c hodzen ie  dop rowadzi ło  w kró ic a  d ) u- 
jęc ia  napas tn ików,  k tórymi  okazali  się: 
Henryk Knysak,  Henryk Burgraf,  Mieczy 
s ław Burgraf,  zamieszka l i  przy ul. Krę­
tej  19, o raz  Zygmunt  Kowalczyk (ul. 
Tw arda  57)  i Władys ław Kasprzyk (ul. 
Gazowa 9) Wymienionych  za t rz ymano  i 
p rz e k a z an o  s ę d z ie m u  ś le dczem u .

Przyczyną za j śc ia były prawdop odob­
nie  po rachun ki  osobis te.

n e k  t e n  B e d n a r e k  przywłaszczył  s o b i e ’ 
o c z e m  p o s z k o d o w a n a  zgłosi ła policji* 

P ie s  do od eb ran ia . U p. P io t r a  
S k o rk a  (ul.  L i m a n o w s k i e g o  38) z n a j d u ­
je  s ię  pies  ra sy  wilczur  p r z y b l ą k a n y  w 
dniu  17 b. m.

Pobita  p rzez  p rzyjac ió łk ę  m ęża .  
Do szpi ta la  Najśw.  P a n n y  Marji  p r z y ­
wiez iona  zos ta ła  wczora j  oko ło  godz.  
19 na  o p a t r u n e k  30- Ietnia  W ale r ja  Biał 
ko w sk a  (ul .  N a d r z e c zn a  86), k tó ra  w 
pobl iżu więz ien ia  na Z aw odz iu  n a p a d ­
n ię ta  została,  j ak  Sanna twierdz i  przez 
przy jac ió łkę  s w e g o  m ę ż a ,  26 le tn ią  S te  
f an ję  T rąbs ką  (ul. T a r ta k o w a  7), k tóra  
za da ła  jej sze reg  ran  b u t e l k ą ,  p o w o d u ­
ją c  lekkie  u s z k o d z e n ie  ciała.

B yły  se k r e ta r z  cechu  r z eź n ik ó w  
przed  s ą d e m . W d n i u  20 m a j a  b. r. 
S ą d  Grodzki  w C zęs to c h o w ie  skaza ł  35 
le tn iego  Hirsza  Syc owskiego ,  by łeg o  
sek re ta rz a  cec h u  rzeźnikó w żydów,  na  
2 lata 6 m ie s i ę c y  wię z ie n ia  za naduży  
c ie  zaufan ia  cz łonków cechu ,  od  k t ó ­
rych  Sycowski  wyłudz ił  r ó ż n e  s u m y  
p i e n i ę ż n e ,  od 15 zł. d o  100 i powyżej ,  
r z e k o m o  na  kosz ty ,  z w i ą z a n e  z w y r o ­

b i e n i e m  kar t  rzem ieś ln iczych  i dvr>i 
m ó w  mis t r zowsk ich ,  o raz  na wpłatę 
d a t k ó w  w urzędz ie  sk a rb o w y m  P°- 

O d  wyroku t e g o  s kazany  odwoła) 
s ię  d o  S ą d u  O k r ę g o w e g o ,  który w dn 
w cz o ra js z y m  r o z p o z n a w a ł  jego spraw 
P r z e w o d n ic z y ł  s ędz ia  Herasimowicz „ 
ska rża ł  pprok .  Schl it t er ,  obronę  
sił apl.  adw.  S tob iecki .  n°‘

S ą d  po w ys łu ch an iu  przemówień 
s t ron  zmnie jszy ł  Syc owskien iu  kare ^
1 roku  więz ien ia .

W ykrycie  I ujęcie  sprawców lit, 
nych k ra d z ieży  w  Częstochowie 1
W czas ie  rewizji  w jednej  z melin 
dz ie j sk ich  w Dąbrowie  w ręce p0]i0;8 
w padł  zawodowy kasiarz Henryk Fijał­
kowski  z Warszawy oraz jego pomocni 
cy Lucjan Markowski  i Mieczysław Wroń 
ski z Częs tochowy.

Ja k  s twierdzono,  t rójka ta dokonała 
w os ta tn i ch  cz a s a c h  szeregu poważnych 
kradz ieży  na te r en ie  miasta Często­
chowy,  na ogólną s u m ę  około 50 tysięcy 
zło tych.  '  *

O d  a re sz tow anych  kasiarzy odebrano 
cz ę ś ć  skradz ione j  biżuter ji  i kosztow­
ności ,  poczerń po dochodzeniu przeka­
zano  ich w ła d z o m  sądowym.

Kto wygrał na loterji?
Wczora j  w 3 c im dniu ciągnienia 

2-ej klasy 33 Loterj i  Państwowej głów­
ne  wygrane  padły na  następujące numery:

I.
Zł. 2.000 na n-ry: 39023 183315.
Zł. 1.000 na n-ry: 33282 87296 

103163 131052
Zł. 500 na n-ry- 2150 2 93388 123043 
Zł. 400  na n ry. 44403 61606 79219 

104252 125189 126685 128820
Zł. 250 na n ry: 4109 11313 20399 

28612 44971 45586 50952 65812 68057 
70115 8285 100365 114136 115034
164028 166471 170158

Zł. 200 na n-ry: 2602 7917 13180 
30957 34078 40559 44700 48441 51525 
51817 55612 55673 66657 70973 73060 
75356 91402 93010 100691 103102
107148 120074 125512 128660 128866 
137435 147732 154498 155323 171489 
172946 174179 183657.

II.
Zł. 5,000 na n-ry: 938 142452 
Zł. 1,000 na n ry: 28935 100493 157282 
Zł. 500 nu n-ry: 18529 69100 85927 

89542
Zł. 400 na n-ry: 74282 113013 116467 

121097 133248 149496 152629 163759 
164363 166266 174385 177482

Zł. 250 na nry: 26056 49736 52709 
52923 68217 70503 109790 U 3825
122155 130283 131166 145727 155058 
164923 181672 „

Zł. 200 na n ry: 693 13799 o7784
42220 433317 46485 49667 4993152344 
65256 65663 66693 66763 72091 75214 
76971 76999 79544 79500 92504 93680 
95064 95807 109189 120191 125182 
126858 132976 135563 1521733 1557/4 
160011 169708 170942 185899 —

Zarząd  C e c h u  Chrześc ijańskiego Fryz 
je rs k i ego  z a w i a d a m i a  w s z y s t k i c h  czton 
kó w,  że w d ni u  22 lipca,  jako 
ki C e c h u  św. M a g d a l e n y  odbędzie si 
N a b o ż e ń s t w o  w K a te d rze  Sw. Rodzi y 

g odz in ie  9 r ano .

t A B .  FARM ACEUTYCZNI E S P  O t  LABOR W *

Z R A D O M S K A ;
— „Ś w ię to  Gór" w  Zakopa*1® r

W dn ia ch  od  4  do  11 sierpm ^gr)ta 
p o d  p r o t e k t o r a t e m  P a n a  
Rzeczypo spol i te j  Polskiej  o r g a n y  
je s t  w Z a k o p a n e m  „ Św ię to  Gor - ^

Chcący  wziąć udz ia ł  w św*9c ^.0 
rzysta ją  na w sz y s t k i e  po c ią g 1 ze wy. 
50 proc.  t a ry fy  „ B ” urzędnicze]  P tnjc 
k u p i e n i u  i n d y w id u a ln e j  karty uc 
twa ,  w ceni e  3 zł. 35 gr. , 0d

Karty u c z e s tn ic tw a  z ważność ^
2 — 14 s ie rpnia  są  do  nabycia  
w ices t a ro s t y  Fibicha .  .

—- O strożn ie  z ogn iem  w J ^ sza. 
W  związku  z n i e d a w n y m  pożar y
gajnika, własno śc i  m. Radomsk iiceni® 
to  po ż a r  p o w s ta ł  w s k u te k  P ° rz, ^jej- 
n i e d o p a ł k a  p a p i e r o s a  — zarzą ja
ski  w yda ł  sp ec ja ln ie  o s t r e  zar/4
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Harcerze wiozą ziem ią na Sowi-
■er W przysziq sobotę w rannych go­

d z i n a c h  przez Częstochowę przejedzie
eoialny pociąg z  delegacjami harcerzy 

51a l s k i c h ,  wiozących urny z ziemią na
SP\ “‘“piarszaika Piłsudskiego na So­

ur Krakowie. W skład delegacyj 
i\  i delegacja harcerzy często­

c h o w s k i c h ,  którzy złożą grudką ziemi
c z ę s t o c h o w s k i e j  na Kopcu Wodza Na­
rodu.

Dokąd i He w yw ieziem y w ęgla?
W c z e r w c u  rb. eksport węgla kamienne

In "natomiast w wartości utrzymuje się
rynki zagraniczne wzrósł ilościo­

wo,
na poziomie miesiąca poprzedniego

Ogółem wywieźliśmy w czerwcu na 
.„nici zagraniczne węgla 702.027 tonn, 
w a r t o ś c i  10.025 tys. zł

Głównym rynkiem zbytu była Szw e­
c j a ,  dokąd wywieziono 179 tys. ton, da­
lej Francja — 106 tys. ton, następnie 
idą: Wiochy — 84.140 ton, Austrja — 
79.592 tony, Danja — 51.873 tony i Nor
wegja — 31.588 ton.

Dokąd I Ile fwywozimy zboża?
Wartość wywiezionego zboża na rynki 
zagraniczne w czerwcu wyniosła 8,2 milj. 
zl,, z czego na żyto przypada 5,6 milj. zł. 
reszta zaśnajęczmień, pszenicę i owies.

Giównym rynkiem zbytu dla zboża 
były Stany Zjednoczone, dokąd w yw ie­
źliśmy przeszło 33 tysiące ton, oraz 
Niemcy — blisko 13 tysięcy ton. Mniej­
sze transporty żyta były skierowane do 
Belgji, Danji, Norwegji, Holandji i An- 
glji. Drugim artykułem eksportowym  
był jęczmień, którego wywieźliśmy 9.491 
ton, wartości zgórą 1 miljon zł. Rynki 
zbytu dla jęczmienia były: Afiglja, Bel- 
gja,Danja, Niemcy, Norwegja i Stany 
Zjednoczone. Pszenica i owies były wy 
wożone głównie do Anglji, Danji, Belgji 
1 Niemiec.

Za przywłaszczone pieniądze 
kupił Ubranie. Walerjan Lewandowski 
zatrudniony w charakterze pracownika 
u p. Uryna Fryszmana (ul. św. Rocha 
52 ), właściciela piekarni, zainkasówał u 
klijentów za dostarczane im pieczywo 
41 zł. 25 gr. i pieniądze te przywłasz­
czył sobie, § by już więcej nie wrócić 
do chlebodawcy.

Zawiadomiona p o lic ja  a r e s z t o w a ła  
Lewandowskiego, p i e n i ę d z y  je d n a k  n ie  
znaleziono już przy n im ,  g d y ż  w y d a ł  je  
na ubranie, k tóre  n i e z w ł o c z n i e  po  d o k o ­
naniu defraudacji k u p i ł  s o b i e .

W Na gorącym uczynku kradzieży .
nocy na 13 bm. na gorącym uczynku arads'-— * . - -ra zieży kur z obórki na szkodę Józe- 

y bzymczykowej (Kiedrzyńska 115) za-
hzymani zostali: Bolesław Gzik, bez sta 
- g0 miejsca zamieszkania i Aleksanderft:. , ^oimeszEania i HieKsanaer 
B ernack, (Łódzka 249 251). Obu zło- 

.•ców osadzono w więzieniu.

, ! ? mu. tu w ie r z y ć ? ...  Dwie dzi1 t w

T  wpłynęły wczoraj do policji
wne

p. r v w  u o  p c ł i i c j l

wsi nCPu SẐ  złożyła mieszkanka

ka6Ft,au^rysla*c’ która twierdzi, że nieja 
r ara Makros, ram. w Częstocho-

sobie dane i ^a(*wig' 17,^przywłaszczyła
jej na przechowanie 4 zł.-

(0
ûPionv°m a«,^i ?ame^ ow®i» że w chlebie 
znalazł z S. pie Przy ul- Ogrodowej

-ten Pockodzil z  piekarni 
7‘ Ładn- - ,n®ra przy ul- Narutowiczaprzy
tei Plekarnj5r2ą^^ muszą panować w

a% . o*;. pł.acl kilka dni z a ­
lo tn ik  fi Czesław Malinowski

ck P o s J my ”W aPno™d ” w Rudni- 
chociaż raz w życiu

W dniu 73,^ ystkich jego uroków-

Rozwój ochrony pracy w Polsce.
Powołanie asystentów inspekcyjnych przy inspekcji pracy.
Minister opieki społecznej wydał o- 

statnio rozporządzenie, powołujące asy  
stentów inspekcyjnych przy inspekcji 
pracy. W myśl tego rozporządzenia —  
kandydat na stanowisko asystenta in­
spekcyjnego winien posiadać ukończo­
ną szkołę powszechną, oraz znajom ość 
zasad ochrony pracy i zadań inspekcji 
pracy. O kwalifikacjach w tym zakre­
sie orzeka okręgow y inspektor pracy 
po trzym iesięcznym  okresie próbnym.

Powołanie asystentów  inspekcyjnych  
jest wydarzeniem  pierwszorzędnego zna 
czenia w rozwoju ochrony pracy w Pol 
scę. Jest to dalszy etap realizacji idei 
pociągnięcia przedstawicieli świata pra 
cy do współdziałania z urzędowem i or 
ganami, sprawującemi służbę ochrony  
pracy. Zrozumienie potrzeby tego  współ 
działania znalazło już wyraz w rozpo­
rządzeniu Prezydenta Rzeczypospolitej 
z dnia 14 iipca 1927 r. o inspekcji pra 
cy, które przewidziało instytucję asys­

tentów  inspekcyjnych, określiło ich kwa 
iifikaeje i zadania.

Asystentów  inspekcyjnych powołuje 
minister opieki społecznej spośród o- 
sób, które pracowały conajm niej przez 
5 lat w chorakterze robotnika, rzemieśl 
nika, pracownika technicznego lub han 
dlow ego w danej gałęzi pracy, a z te ­
go conajmniej 2 l^ta w obrębie obsea- 
ru, na którym pełnić mają czynności 
asystentów  inspekcyjnych.

Zadaniem asystentów  inspekcyjnych  
jest w spółdziałanie z inspekcją pracy 
w nadzorze nad przestrzeganiem prze 
pisów ochrony pracy. A systent jest 
w ięc siłą pom ocniczą w zakresie czyn­
ności najbardziej bodaj inspekcję pracy 
absorbujących.

Na tle  rozlicznych obowiązków, ja­
kie polskie ustawodawstwo społeczne  
nakłada na inspektorów pracy —  powo  
łanie w chwili obecnej asystentów  in­
spekcyjnych nabiera szczególn ie żywot 
nego znaczenia.

OBRAZKI SĄDOWE.
Fałszerz pieniędzy.

Była godzina siódma rano. Kilku 
mężczyzn siedziało przed dworcem ko­
lejowym. Rozmawiali ze sobą głośno, 
narzekając na panujące porządki, jako, 
że byli bezrobotni.

— Ja to się nie mam czego uskar­
żać — rzekł w pewnym momencie pan 
Jaćenty Kryluk, mrugając maiemi ocz­
kami.

W szyscy umilkli.
—  Znakiem tego... pan... robisz? — 

zapytał ktoś.
— Nie. A właściwie... tak. Jakby to 

powiedzieć... u siebie pracuje.
— Warsztat pan masz, czy jak? Co 

to za robota?
— Ja, panowie, pieniądze wyrabiam.
— P ie-n iądze?
— Ano tak. Stuzłotówki.
Zapanowała cisza.
— Choroba — szepnął z podziwem  

jeden z bezrobotnych — jak to po czło ­
wieku nic poznać nie można. Wygląda 
toto, jak ostatnia oferma; celinder nosi 
ze śmietnika, chyba wyciągnięty, a p ie­
niądze wyrabia!

— Ja, panowie, tylko z m iłości d'a 
ojczyzny te forsę wypuszczam — rzekł 
pan Jacenty. — Pomyślałem sobie: z 
czego taka nędza w narodzie? Bo go ­
tówki w kraju zamało! O wiele s ię  wy­

puści więcej, to każdy jeden będzie 
miał moniaki, zaczną kupować, ruch się  
zrobi i będzie koniec z kryzysem.

Pan Jacenty powiódł wzrokiem po 
m ilczących słuchaczach i ciągną! dalej. 
No nie?

— W zięłem się za robotę i tera pol­
skiemu bankowi konkurencję robię. Ś c i­
gamy się  codzień, któren z nas więcej 
banknotów wydrukuje. A żeby tak pra­
wdę powiedzieć, to te moje stuzłotówki 
są nawet ładniejsze. Pokazałbym panom, 
tylko że akuratnie nie mam przy sobie.

Coraz więcej ludzi gromadziło się  
dokoła pana Jacentego, oglądając z po­
dziwem i szacunkiem pomarszczoną 
twarzyczkę fabrykanta stuzłotówek.

Naraz zjawił się zawiadomiony przez 
kogoś policjant.

— Który tu forsę fałszuje? — zaw o­
łał. — A, to pan? No chodź pan ze  
mną, panie Kryluk!

— Czy naprawdę gotówkę wyrabia? 
— spytał jeden z gapiów.

—  I, gdzietam — uśmiechnął się  po 
licjant. — On za głupi na takiego. Tyl­
ko się tak stawiać lubi i codziennie na 
ulicy zbiegow isko urządza.

Sąd starościński skazał pana Jacen­
tego na trzy dni aresztu.

fy M , *  odm,ienni® brzmi skarga Barba 
dniu i 7 °u’ 2 k.tórei wynika, że w dniu 

okradziono jej z mieszkania
P̂ vczpm amJ, na rę!?ę» wartości 15 zł, 
ngj Lw j w®dle twierdzenia poszkodowa-
j e j  suhlnWŻy m‘a  ̂ dokonać były
°tacnie 0 ° r ^ron*s âw Krysiak, zam.

Wob W8i D y ló w -ta!s rfżąco  sprzecznych za-
Ce'«m u«t’ ,po. ia wdrożyła dochodzenie
*u i DOf-i. .ma. stanu faktycznego zatar
Wsgo 2 J gl\r winnej złożenia fałszy
fci karnei'6 '?an5a do odpowiedzialńo-
ie iedna » Zackodzi bowiem pcderzenie,
sty. skarg jest aktem zem

nął do Lodzi, gdzie kilkanaście godzin  
spędził na beztroskiej zabawie, a na- 
następnie powrócił do Częstochowy i 
niepewny jutra z nieuchronnemi konse 
kwencjami popełn ionego pzzestępstwa  
rzucił się w wir hulanek.

Niedługo jednak trwał ten złoty 
sen na różach. Brutalnie przerwała 
go policja, aresztując m łodego defrau­
danta. Przy aresztowanym  znaleziono  
w szystkiego 3 zł. 45 gr. Resztę zdążył 
on przehulać.

Nieostrożny cyklista. Jończyk J ó ­
zef ze wsi Wielki Bór najechał wskutek 
nieostrożnej jażdy na 5 letniego S zcze­
pana Wosika (Kordeckiego 10). Chłopiec 
odniósł lekkie obrażenia ciała.

W  rodzinie. Pod opiekę policji u- 
ciekł się p. Cekiera Józef, którego ro­
dzona matka, p. Cekiera Ludwika (Snia  
deckich 32) pobiła dotkliwie. Policja z 
obowiązku zajęła się tą sprawą. Sąd 
prawdopodobnie będzie.

Zdrowie i higjena.
p - Stanisław Korkus

że"ch]ebP5eCZOnaSO ro5laka ' Ustało-

Narutowicza

J > C . \ V , p c a .  p o d i ą t  o n  w y p , a t 9
ds*v <ti» .! swoich kolegów  i zna-cy s: ~ Koiegow i zna-

w Posiadaniu 224 zł., czmyćh

Niezbadana choroba wstrętu.
Co Jest pow odem  w strę tu  do 

much, roślin, zw ierząt, kwiatów?...
Jedną z ciekawych chorób ludzkich, 
których przyczyny jeszcze dotąd nie u 
staliła medycyna, są wszelkiego rodzaju 
wstręty do niektórych zwierząt lub krę­
gowców, bądź też owadów lub płazów  
oraz do szeregu roślin, a zwłaszcza za­
pachu tych roślin.

Wstręt graniczący z przerażeniem, 
na widok niektórych zwierząt, nie jest 
bynajmniej rzadkim. Są osoby, zw łasz­
cza kobiety, które nie znoszą widoku 
kotów, o myszach nie potrzeba wspomi 
nać. Wielu ludzi napawają odrazą żą- 
by, jaszczurki, węże nietoperze a nawet

Zęby—to fundament zdrowia!
Należy je w ięc szanować i uniKaĆ 

w szelkich partaczy dentyst.
Książeczką wyjaśn. tę  kwestję żywotną, otrzy 
mać m ożna w księgarn iach  lub od  au to ra
Lekarza-D entysty  M. GREJNIECA

w C zęstochow ie 
ul. N. Marji P anny  (II Aleja) 24. Tel. 22-50

wywołane zapachem kwiatów lub owo­
ców. Rzeczą wręcz nieprawdopodobną—  
a jednak prawdziwą, jest fakt niezno- 
szenia przez wielu wybitnych ludzi wi­
doku i zapachu róż. Francis Bacon, 
który odchorował każde zaćm ienie księ­
życa, dostawał torsji na widok królowej 
kwiatów, podobnie jak kardynał Dón 
Henrique de Cordova dostawał zawrotu 
głowy z chwilą, gdy wchodził do poko­
ju, w którym były róże.

Inny kardynał Oliverius Sarassa do 
tego stopnia nienawidził róż, że polecił 
wyplenić je doszczętnie w swych ogro­
dach i surowo zabronił upiększać n ie­
mi wnętrze swego pałacu. Pozostawało 
to, jak przypuszczają w związku z śmier 
cią jednego z biskupów czeskich, któ­
rego nagły zgon nastąpił w chwili, gdy 
wąchał bukiecik róż.

Jak podają stare kroniki, zapach róż 
wywierał fatalny wpływ, fizyczny i m o­
ralny, na wszystkich członków znanego 
rodu weneckiego Barbarigi, którzy przez 
cały Czas rozkwitania tych kwiatów  
zmuszeni byli unikać ogrodów.

Prarodzice ludzkości, Adam i Ewa, 
nie byli jedyni, dla których jabłko stało  
s ię  źródłem opłakanych komplikaćyj. 
Oto u jednego z dworzan króla francu­
skiego zapach jabłek wywoływał gwał­
towne zaburzenia, tak, że chcąc uni­
knąć niepożądanych następstw, rycerz 
ten, ilekroć na stole królewskim poja­
wiały się jabłka, musiał zatykać sobie 
nós kulkami z chleba.

Aczkolwiek można zrozumieć, że za­
pach ryb dla w ielu osób jest wstrętny, 
to jednak fakt nieznoszenia przez jed­
nego z współczesnych, wybitnych an­
gielskich mężów stanu, zapachu fiołków  
przytoczyć tu należy jako objaw rzadko 
spotykany. A znane zjawisko swędzącej 
wysypki u niektórych ludzi po zjedze­
niu raków, które te osoby pasjami lu­
bią?

z  i c u j i J U a
Żebracy na letnisKach

nie dają spoKoju przyjezdnym.

ćmy nocne. Rzadziej spotykany jest 
wstręt do much, a jednak „mucho fob- 
ja”, bywa przedmiotem zabiegów lekar­
skich.

Według relacyj pewnego lekarza an­
gielskiego, miał on wśród swoich pa­
cjentów dwa wypadki muchowstrętu.

Na widok muchy pełzającej pO szy­
bie, chory poczynał się trząść na całem  
ciele  i grube krople potu występowały 
mu na ozoło , tak, że trzeba go było 
wyprowadzić z pokoju. Człowiek ten był 
oficerem , odznaczonym za w aleczność 
w wojnie światowej.

Podobne wypadki awersji do pew­
nych zwierząt u ludzi skądinąd normal­
nych, bywały często stwierdzane. Ce­
sarz rzymski Domicjan nie znosił d o ­
chodzącego z oddali brzęczenia much. 
Marszalek d'Albert, krewniak króla fran 
cuskiego Henryka IV, mąż znany z wa­
leczności, mdlał na widok... świnL Jak 
księcia d' Epernon przerażał spotykany 
w polu zając tak znanego pisarza w ło­
skiego Caracsioll przyprawiała o paro­
dniową chorobę pojawiająca się zn ie­
nacka... mysz.

Przyczyny tych objawów wstrętu nie 
zostały jeszcze dotąd ustalone naukowo. 
Niektórzy lekarze twierdzą, że są one 
wynikiem niedorozwinięcia pewnych ko­
mórek mózgowych i mogą być uważane 
za objaw lekkiego obłędu. Inni kładą 
ją na karb dziedziczności, zaś psychoa­
nalitycy są zdania, że wynikają z pod­
świadomości umysłu, przechowującego 
wrażenia w zaraniu życia chorego.

Bądź co bądź w wyniku badań skon 
stalowano fakt, że tego rodzaju wstręty 
zdarzają się  w regule u ludzi intelek­
tualnie rozwiniętych i czem  umysł 
jest bardziej żywy i wrażliwy, tern s i l ­
niej objawy wstrętu występują.

Często spotykane są również odrazy

Z nastaniem cieplejszej pogody pla­
ga żebractwa na letniskach podmiej­
skich wzmaga się  z nową siłą. Ponie­
waż niedziela jest najbardziej ożywio­
nym dniem w tygodniu w tych m iejsco­
wościach, żebracy specjalnie wykorzy­
stują ten dzień, oblegając stacje kole­
jowe, pensjonaty etc.

Wystarczy zlitować się nad jednym 
żebrakiem i dać mu jałmużnę, aby po 
chwili być otoczonym przez całą gro­
madę nędzarzy, domagających się, n ie­
jednokrotnie datków w sposób opry­
skliwy.

Niewątpliwie wśród żebraków są godni 
wsparcia, nie ulega jednak wątpliwości, 
że jest wśród nich wielu wydrwigro­
szów.

Na tle ogólnego zaniedbania urbani­
stycznego i sanitarnego letnisk podmiej­
skich, plaga żebractwa dopełnia czary 
goryczy, dla osób szukających chociaż­
by krótkiego wypoczynku pod Często­
chową.

Sprzeniewierzy! 138,669
złotych

i  otrzym ał 4 lata więzienia.
Na wokandzie sądu okręgowego w 

Bydgoszczy znalazł się sensacyjny pro­
ces przeciwko urzędnikom koncernu w ę­
glowego „G ieschego”.

Na ławie oskarżonych zasiedli dyrek 
tor tej firmy Alfred Preiss, ©raz urzęd­
nicy: Alfons Dybowski, Dawid Chaim i 
Władysław Formański.

Akt oskarżenia zarzucał; dyr. Alfre­
dowi Preissowi, że jako kierownik „Biu­
ra Sprzedaży Węgla „G iesche” w Kato­
wicach, oddział w Bydgoszczy bezpraw­
nie przywłaszczył sobie sum ę 138,669 
zł. 54 gr.

Dybowski i Formański odpowiadali 
za udzielenie pomocy dyr. Preissowi 
przeź zainkasowanych od kli-



jentów sum, które byli zobowiązani 
wpłacać do kasy fi rmowej.

Dawid Chaim oskarżony był o fał­
szowanie ksiąg na polecenie wszech ­
władnego pana dyrektora Preissa i wpi­
sywanie sprzedaży węgla za gotówkę na 
fikcyjne konta.

Sąd skazał Alfreda Preissa  za d e ­
f raudację 138,669 54 zł. skazał na 4 lata 
więzienia i na pozbawienie praw oby­
watelskich i honorowych przez 5 lat, 
Dybowskiego na 2 lata i Władysława 
Formańskiego na rok więzienia.

Księgowy Chaim Dawid został  unie­
winniony.

SKarźą naganiaczy,
Którzy ich  w ysłali na nędzę 

i śmierć.
Urząd prokuratorski w Warszawie 

sporządził  akt oskarżenia w sprawie o- 
szus twa z wysłaniem t ransportu emi­
grantów przez „Syndykat kolonizacyjny" 
do Peru.

„Syndykat” ten wszedł  w porozu ­
mienie z władzami  peruwieńskiemi,  któ­
re przeznaczyły 30,000 dolarów na po­
parcie akcji. Zaczęto werbować wieśnia 
ków, którym obiecano darmo ziemię i 
sutą zapła tę za uprawę roli.

Chętnych znalazło się wielu, tern 
bardziej ,że kierownicy „Syndykatu” pod 
pisywali kontrakty, gwarantujące dotrzy­
manie obietnic.  Dopiero po przybyciu 
na miejsce emigranci  przekonali się, że 
wpadli w sidła oszustów, wyzutych z 
wszelkich skrupułów. Ofiary zawieziono 
do dżungli kazano im t rzebić dziewicze 
lasy.

Kiedy nas tępnie zażądano od em i­
grantów podpisania nowych kontraktów, 
sprzeciwili s ię i udali się po pracę do 
miast.  Pod kierownictwem dwóch In- 
djan emigranci ruszyli w wędrówkę i po 
kilkumiesięcznej tułaczce  emigranci do­
tarli do stolicy Peru,  gdzie dopiero wła­
dze zmusiły delegata „Syndykatu8, aby 
wypłacił  ofiarom pieniądze na podróż 
powrotną do kraju.

Po powrocie do kraju oszukani emi­
granci donieśli o tern władzom proku­
ratorskim.

W s i U S ł l f l O  s k l e P y  „ J e d n o ś c i "  r o z p o c z ę ł y  
f l M j f i H f U s  s p r z e d a ż  m l e k a  o d c i ą g a n e g o  
p o  5 g r o s z y  z a  l i t r .

ADAM KRECHOWIECKI.

Najmłodsi...
92 (powieść)

Hic tak  nic zdobi Pań , jak piękna i czysta cera  — eg 
To potęguje powab i uwydatnia wygląd młodzieńczy. :2

Tysiące P ań  zawdzięcza wyzbycie się piegów, plam, s tosając | |

Krem 1 mydło „ L A C T O L I N ” !
ŻĄDAĆ WSZĘDZIE. j

ZE SW mTM ,  
Dramatyczna odyseja

m łodego Rosjanina.
Prz e d  kilku dniami,  francuski okręt  

rybacki  „Longship”, krążący na morzu 
Północnem,  spostrzegł  małą łódkę ze 
złamanym masztem.  Kapitan zbliżając 
się,  ujrzał  na dnie łódki bezprzytomne* 
go człowieka, który dawał jeszcze słabe 
oznaki życia. Rybacy zawieźli  rozbitka 
do najbliższego portu Camaret,  gdzie 
jednakowóż nikt nie mógł się porozu­
mieć z młodzieńcem,  który wyrażał się 
zupełnie nieznaną mową

Po kilku dniach przyjechał do Ca­
mare t  t łumacz z Brest,  wielkiego portu 
wojennego i wtedy dopiero młody aw an­
turnik mógł opowiedzieć swoje przy­
gody.

Pracował on jako syn rosyjskich e- 
migrantów w Londynie,  lecz w ostatnim 
czasie,  będąc bezrobotnym, postanowił 
udać  się do Francji.  Ponieważ nie po 
siadał pieniędzy na bilnf, skradł w P ly ­
mouth łódkę i myśiał, że za kilka go­
dzin dopłynie do Calais. Lecz po krót  
k ;m czasie zerweła się gwałtowna b u ­
rza, młody Rosjanin stracił  zupełnie or- 
jentac ję i zos ta ł  uniesiony prądem na 
wody Oceanu Atlantyckiego.

bześć  dni i sześć nocy łódka jego 
była igraszką fal; ponieważ nie zabrał  
ze sobą żadnych zapasów żywności, po­
padł w nieprzytomność i byłby niechyb­
nie zginął, gdyby nie zosteł  spostrze­
żony przez marynarzy z „Longship”.

Rosjanin, który chciałby wrócić do 
swej ojczyzny, znajduje s ię tymczaso­
wo w areszcie w Brest,  skąd zostanie 
odstawiony do granicy.

Ręka Oli spoczęła na głowie I r eny  
i gładzi ła zwolna,  złote je j  włosy.  Pod 
wpływem te j  pieszczoty I rena ,  jak  po­
psu te  dziecko uspokajać się poczęła. 
Nie wstając z ziemi zwróciła się twarzą  
ku Oli i wyciągnęła  się rozkosznie,  
podnosząc w górę pełne blasku oczy.

— O, t a k — szepnęła,  kończąc głośno 
myśl  rozpo czę tą—ja  go kocham, bardzo 
kocham!

Niepost rzeżenie  Ola drgnęła.
—  Więc mu daj szczęście!— przemó­

wiła po chwili  głosem cichym, st łumio 
nym— takie szczęście,  na  jakie zasłu­
guje.  Jeś l i  go kochasz to ci nie b ę ­
dzie t rudno  myśleć jego myślą,  pat rzeć 
na  świat  jeg o  oczami, postępować tak, 
j ak  on t ego  pragnie.

Głos Oli brzmiał łagodnie,  spokojny, 
miarowy,

I rena  nie zmieniając  pozycji,  zdawa­
ła  s ię nie słyszeć t reści ,  lecz upajała 
się bezwiednie,  harmoni jnem brzmie­
niem głosu,  k tóre uśmierzało burzę,  
jaka  w niej  wrzała.  Brzmienie to, wraz 
z łagodną pieszczotą ciepłej dłoni Oli, 
napełniało j ą  dziwną słodyczą, 
b  — Kocham!—szepnęła znowu i w upo­
jeniu  wyciągała ramiona.  Cała je j  po ­
stać  wyginała się miękko; twarz miała 
wyraz  zachwytu,  różowe, del ikatne 
nozdrza poruszały  się gwałtownie.

A Ola mówiła ciągle z coraz więk- 
szem przejęciem s ię i siłą. Wszak to 
chodziło o szczęście Zygmunta,  k tóre 
niewątpl iwie było w rękach tej  n iebez­
piecznej kusicieiki ,  zdolnej dla chwilo­

wego kaprysu podeptać jego i swoje 
własne uczucie.  Należało z chwili ko­
rzys tać  i przedstawić jej  może po raz 
już  ostatni ,  obowiązki,  jakie to uczucie 
na  n ią  wkładało.

—  Kochasz go— mówiła Ola — i j e ­
s t e ś  wzajemnie kochaną,  więc się nie 
wahsj i  Nic ci tego szczęścia nie za­
stąpi,  chociażbyś zostając żoną Z y g ­
munta  musiała pewne w życiu twem 
światowem ponieść cfi&ry; przyjdą ci 
one lekko. Zostań jego żoną! Ale przed­
tem zas tanów się, źe to umysł  głęboki 
i bogaty,  do którego całą siłą woli po­
dnosić s ię i jego wymaganiom odpowia­
dać, będzie twoim pierwszym obowiąz­
kiem.

Głos Oli t rac ił  te raz  t łumione,  piesz­
czotliwo brzmienie,  s tawał się s tanow­
czym i si lnym, a w miarę  tego o t r ze ź­
wiał Irenę  z p ierwszego wrażenia.

P anna  de L s r j ea e  podniosła się i 
słuchając z coraz większem zajęciem 
słów Oli, rzucała spojrzenia na  je j  twarz 
bardzo poważną i niezwykle w tej  chwi­
li bladą.

Jakaś  myśl drażniąca zaczęła p o r u ­
szać duszę I reny.  Z  twarzy Oli nie 
spuszczała wzroku.

A Ola wytężała wszystkie siły, aby 
z należytym spokojem wypowiedzieć to 
wszystko,  co uznawała za konieczne. 
Każde słowo, k tó re  wymawiała,  raniło 
j ą  boleśnie,  serce je j  się ściskało o k r u ­
tnym bólem, ale pos tanowiła wy trzy­
mać do końca.

Chwilami głos łamał się w je j  piersi ,  
lecz wówczas myśl: To dla jeg o  szczę­
ścia!— przychodziła z pomocą i doda­
wała otuchy.

Nagle silne, dźwięczne brzmienie 
słów Oli, przerwał  os t ry  jak  sz ty le t  ton 
szyderczego śmiechu Ireny.

— Ach, jak  ty ślicznie rozumujesz! 
zawoła panna de Larjeae,  z widoczną 
afektacją czułości obejmując ramieniem

Cudowny system
Wszyscy są zadowoleni.

W tych dniach w De tro i t  a r e s z t o ­
wano s łynnego prywa tnego detektywa 
amerykańskiego,  nazwiskiem Noel-Char- 
les  Soaffa. Scaffa słynął jako genja lny 
detektyw,  jedyny specja l i s ta  od odnaj­
dywania skradzionych przedmiotów.

Ilekroć razy policja nie mogła sobie 
dać rady— wtedy zawsze właściciele 
skradzionych klejnotów zwracali  się do 
Scaffy, k tóry  znajdował genjalny spo­
sób na odzyskanie ich.

Śledztwo, jakie  przeprowadzono po 
aresztowaniu  Scaffy wykazało,  że Scaf­
fa, „niezrównany de tek tyw 8, miał  swój 
własny sys tem przy odszukiwaniu k le j­
notów. Okazało się, że Scaffa działał 
w porozumieniu z paserami ,  którym 
złodzieje dostarczali  skradzione klejno­
ty.  Zazwyczaj żądał od właścicieli za 
szybkie odnalezienie b iżuter jl  bardzo 
wysokich honorarjów,  z k tórych s tale 
wypłacał  pewien procent  odnoszącym 
mu klejnoty paserom.

Ponadto  n iejednokrotnie,  jak  dalej 
wykryło śledztwo, Scaffa działał w po­
rozumieniu ze złodziejami. Na tych 
tranzftkcjsęb zarabiał  przecię tn ie  25 ty- 
sieoy dolarów rocznie,

Pozatem niejednokrotnie  pozostawał 
w rozmowie z towarzystwami ubezpie­
czeniowemu które  obowiązane były p ła­
cić premje właścicielom na wypadek 
zniknięcia ich klejnotów. Wówczas 
sprawa przedstawiała się w t en  sposób, 
że bardzo wartościowe kle jnoty  Scaffa 
odkupował od złodziejów za śmiesznie 
niską cene.

Towarzystwo wypłaesło poszkodowa­
nym premję,  a kiedy klejnoty znalazły

dzielił się z towarzystwem.  111
Oczywiście,  że towarzystwo zabieni 

wtenczas  spowrotem swoją premio . 
rabia jąc  na tem sumę, wpłaconą 
Scaffę. Ponieważ na kupowanie kisi 
notów od paserów potrzebne były wict" 
sze sumy, więc na zakup kradzionS 
kle jnotów pieniędzy dostarczały mu to 
warzystwa ubezpieczeniowe.

Jakkolwiek okazało się, że zorgani 
zowana przez Scaffę ins tytucja p m no 
s iła doskonałe dochody nietylko 
i towarzystwom ubezpieczeniowym” 
oraz złodziejom, ale także i okradzio! 
nym, którzy bądścobądź odzyskiwali 
swoje klejnoty,  to jednak detektyw 
Scaffa znalazł  się obecnie w więzieniu

RADJO.
W A R S Z A W A  20  l ip e a  

6.30 P i e ś ń  „ K i e d y  r a n n e " .  6.33 Pobudka 
d o  g i m n a s t y k i .  6.36, G im n a s ty k a .  6;50, Mu- 
z y k a  z p ł y t .  7.20 D z i e n n i k  p o ra n n y .  7.50 p0 
g a d a n k a  s p o r t . - t u r y s t ,  8.20  P r o g r a m  na dz, 
b i e ż ą c y  8.25 W s k a z ó w k i  p ra k ty c z n e .  11,57 
S y g n a ł  c z a s u  z  W a r s z .  O b s e r w .  Astr. 1200 
H e j n a ł  z K r a k o w a .  12,03 W ia d o m o ś c i  me. 
t e o r o l .  12,05 D z i e n n i k  p o ł u d n .  12.15 Koncert 
w  w y k .  z e s p .  W .  W i l k o s z a .  13.00 Chwil­
k a  d la  k o b i e t .  13.05 P ł y t y .  14.30 Najnowsze 
n a g r a n i a  n a  p ł y t a c h .  15 15 P ły ty .  15,25,,Nasz 
h a n d e l  m o r s k i " .  15.30 T e a t r  Wyg. 
b r a i n i  z e  L w o w a .  16.00 R e z e r w a .  16.15 Kon 
c e r t  s o l i s t ó w .  16.50 „ C o d z i e n n y  odcinek pro 
z y “ . 17.00 K o n c e r t  o r k .  63 p. p. z udziałem 
H .  W o j c i e c h o w s k i e j  z  T o r u n i a .  18,00 Porad 
n i k  s p o r t o w y .  18.10 „ M in u ta  poezji".  18.15 
K o n c e r t  c h ó r u  z  T o r u n i a .  18,30 Przegląd 
w y d a w n i c t w .  18.40 Z y c i e  k u l tu r ,  i artystycz 
n e  s t o l i c y .  19.05 P r o g r a m  n a  d z ie ń  następ. 
19.15 K o n c e r t  r e k l a m o w y .  19.30 „Nasze pie- 
ś n i 1, — w  w y k .  M M o k r z y c k i e j .  19.50 Poga­
d a n k a  a k t u a l n a .  20.00 P r z e g l ą d  prasy kraj. 
i z a g r a ń ,  z  W i l n a ,  20 10 A u d y c ja  muz. ze 
L w o w a  20.45 D z i e n n i k  wieczorny.21.C0Aud. 
d l a  P o l a k ó w  z  z a g r a n i c y .  21.30 Koncert w 
w y k ,  o rk !  s y m f o n .  P .  R. p o d  dyr ,  G. Fitel­
b e r g a  22.00 W i a d o m .  s p o r t o w e .  22.30 Tran. 
z  K r a k o w a .  22 5o  M a ł a  o r k  P .R .  pod dyr.Z. 
G ó r z y ń s k i e g o .  23.00 W i a d o m o ś c i  meteorol, 
d l a  k o m u n i k ,  l o t n i c z e j .

P E N S J O N A T  „ Ś L Ą Z A C Z K A "
K. M Ą C Z Y Ń S K IE J .

W i s ł a  -  D z i e c h c i n k a ,  w o j e w .  Ś l ą s k i e  
5 m in .  od  p r z y s t a n k u  ko lej .  Dziechcinka 

P e n s j o n a t  p o ło żo n y  w malowniczo zalesio­
nym  z a k ą tk u  B e s k id ó w  Z achodn ich .  (500 mjr 
n a d  poz. m o rza ) ,  50 m fr .  od  wody, posiada 
w sz y s tk ie  p o k o je  s ł o n e c z n e  z balkonami, elekfr- 
ośw ie t l . ,  w sz e lk ie  wygody: Radjo, czytelnie

K u c h n ia  w a r sz a w sk a .  C eny przystępne.

Olę.
Jak  iskrą  e lekt ryczną tknięta,  Ola 

wstałs.  Siinym łukiem zarysowane brwi 
ściągnęły się na schmurzonem czole; 
z oczu padały iskry; us t a  drżały,  mil­
czące.

— Wiesz?—mówiła dalej  I rena ,  zu­
pełnie innym od poprzedniego,  zwykłym 
swym, pełnym pustoty tonem —  wiesz, 
co mi przyszło na myśl,  s łuchając tw o ­
ich bardzo mądrych i bardzo głębokich on

Odstąpiła od Oli i wykręciwszy się 
zgrabnym ruchem na pięcie,  s tan ęła  
przed zwierciadłem, poprawiając zbu­
rzone włosy nad czołem.

— Oto— mówiła dalej  po chwil i  — 
przyszło mi na myśl,  że kobieta,  k tó r a  
tak rozważnie wszystko jak ty ocenia,  
nie może,  nie powinna poświęcać się 
ar tys tycznej  kar jerze .  Artystka,  tak  
mi s ię przynajmniej  zdaje,  żyje unie­
s ieniem chwili ,  pragnie  coraz to no ­
wych wrażeń,  a ty?

Zwróciła aię nagie do Oli i mierząc  
ją wzrokiem, mieniącym gię fosfory­
cznie.

— Ty — dodała —  zastanawiasz się
tylko nad tem, w jaki  sposób uczynić 
szczęśl iwym Zygmunta!

Powiedzia ła  to, śmiejąc się, sle szy­
derczy akcent  głosu t raf ił  Olę w samo 
serce.

— Ty— mówiła dalej panna de L a ­
rjeae,  przysuwając się ku Oli i głosem 
tłumionym,  ale z coraz większym nac i ­
skiem wymawiając słowa —  ty  zbadałaś 
wszystkie tajn ik i  jego duszy, wszystkie 
wymagania  jego bogatego umysłu i ż ą ­
dasz odemnie, abym ja  wzięła na siebie 
obowiązek,  podczas gdy ty weźmiesz...

— Heniu! — krzyknęła  Olh. Mówić 
więcej nie mogła,  ale krzyk ten  nagły,  
rozpaczliwy, nie pozwolił I renie dopo­
wiedzieć słowa, k tóre drżało na je j  
ustach.

Przez  chwilę stały naprzeciw siebie 
blhde, drżące, mierząc  się r o z i s k r z o n e ®  
spojrzeniem.

— Cha! cha! c h a ! — zabrzmiał znowu 
os t ry  śmiech I r e n y — szaleństwo! 
pat rząc  na nas  w tej chwili, mógłby na 
ser jo  pomyśleć,  źe my, jak romansów 
rywalki,  gotowe jes teśmy walkę 9 * 
czyć o cz łowieka,  który o nas obn ffl 
że nie myśli,  gdy tymczasem 
pójdzie zwykłym t rybem.  Ja będę] 
ną  de Sar thes ,  ty  śpiewaczką, a 
sekre ta rzem męża! cha! obal

Bez tchu w piers i,  z oczym* . 
nie utkwionemi  przed siebie, stała 
smagana tem szyderstwem.  . . .

Czuła, że za chwilę, z 1  ̂ :0j 
szy wypłynąć mogą słowa, któryc> 
ni® potem zatrzeć,  ani cofnąć nie 
Całą s i łą woli t łumiła krzyk, kto y 
z piers i dobywał:

— Tak! odgadłaś tajemnicę J j i ,  
serca .  Kocham go, kocham na<1 L <cj, 
godniej  od ciebie odpowiem tej

' ‘ P°dcZ8,8} gbnr«
nil

zawichrzssz  duszę,  pragnącą ha* 
i ładu. J a  mu będę dźwignią 
ciem, a ty chcesz p o g n ę b ić  go 
czyć roz s t ro jem.  aB,

Sto razy wybiegały te slow_
Oli i ty leż  razy spadały kamienie® 
głąb duszy,  st łumione przekon 
j e j  pomocy, nicości i nędzy.

— Cóż ja  znaczę?—mysi»{a g0
tej kobiety,  k tó ra  ma ’ j«
pociągnąć:  świetność p o c h o d ź  *j6go 
j ą t ek ,  urodę i więcej jeszcze,
uczucie.  . <jroga'

— Ainsi va le mondet moj 
szydziła dalej I rena .— Porząd  ̂
nie zmienimy. Ja  w nim ży]Q . wou ^  
niepat rzę  na cudowne TZeczJ '  nvefc bj* 
s ię już  z niemi i lepszą oa m j
nie chcę, ani się bawić.

J a  mu dam szczęście,  ,  
niepokojem mącisz jego umysł.

ust*
w
o
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